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ilustrowany dwutygodnik 
poświęcony życiu społecznemu, 
kulturalnemu i gospodarczemu 
na terenie Województw: Lubel-
skiego, Wołyńskiego i Poleskiego. 
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JÓZEF CZECHOWICZ. 

Kościół świętej Trójcy jest budową 
kazimierzowską z drugiej połowy XIV 
wieku. Duża, kwadratowa nawa z e skle-
pieniem, dźwiganem przez jeden po-
tężny słup, nadmiernie wydłużone pres -
bitei jum — cechy tak bardzo charak-
terystyczne dla polskiego gotyku z owej 
epoki. 

tywnymi zwornikami, jest c i e m n e m 
t łem, na którem sylwetkowo zarysowują 
się bizantyjskie, sześc ioskrzyd łe głowy 
aniołów, gryfy i smoki . 

Zeb rane z ca łego sklepienia , sub te l -
nie prof i lowane żebra zbiegaj*) s ię pio-
nowo ku o ś m i o k ą t n e m u s łupowi i giną, 
jakoby sp ływając w jego g łąb . Każde 

FASADA FRONTOWA KOŚCIOŁA ŚW. T R Ó J C y 
na Zamku Lubelskim. 

Wnętrze dość ciemne. Przez wąs-
kie i niewielkie okna skąpo świeci dziert. 
Wrażenie półmroku podsycają ściany 
polichromowane scenami ewangielicz-
nemi I apokryficznemu od wysokości 
człowieka, aż do żeber sklepionych. 

Oatrołukowe przykrycie nawy, powią-
zane w przecięciach się żeber prymi-

jest d r ą ż o n e półokrągłemi i os'.rem i 
linjami, każde malowane wie lobarwne-
ml wstęgami. T e barwy, te świą teczne 
desenie byłyby nawpół mar twe, rozwi-
nięte na jakiejś płaszczyźnie! Tu zaś 
śpiewają poprostu, opla ta jąc łuki i mie-
niąc się na nich w zagłębieniach, ka-
nelurach 1 smugach Na słupie 1 tych 

wytwornych, delikatnych łukach spo-
czywa cały c iężar sklepienia 

ne«o W P r e s b i . e r , | H H 
bra dźwiga jące wparte są * W 
b o c z n e i umocnione na m a l e ń f c J n 
tycklch konsolkach. I tu i t * 
śc ian zakrywają sztywno-fałdowal ** 
słony, m a l o w a n e w tonach c i e r i J 
l ecz c i emnych . 

Kiedy s i ę ze stopni ołtarza , D o J 
w g ł ą b kośc io ła , widzimy g a l e r j . T ? 
ru nawieszoną na ciężkich be lk i j 
nad masywną , prymitywnie z b u d o w l 
basz tą , w k tó re j kryją się k ręco i 
s chody . Wej ść f am można przez I 
ziutkie, o s t ro łukowe oddrzwia, obw® 
d z i o n e c iemnym, posępnym o r n a n j 
t e m . Z e w n ę t r z n ą , pękatą śc ianJ I 
d z i w n e j klatki s c h o d o w e j zdobi f r e ] 
na k tórym Jag ie ł ło ado ru j e ciemnolil 
bizantyjską m a d o n n ę . Jes t to mali 
widło odkryte przez malarza J ó z J 
Smol ińskiego , gdy jeszcze cały świfl 
innych f r e sków niszczał powolllpod 
wapienną powłoką . 

P r z e z szereg lat pracowano gorliifl 
nad res taurac ją f resków. Mozolnie zf 
rab iano ki tem miejsca , w których po-
wierzchnia malowideł rozbita była u<fl 
rżeniami kilofów, a następnie, s twfl 
rzywszy w ten sposób jedną p ł a d 
czyznę , nasycano fresk chemikal ja r f l 
które przywracały im żywość k o l o r j f l 
utraconą w ciągu wieków, Praca szła 
cal za ca lem, gruntownie, bez p o ś i B 
chu. Ju l jusz Makarewicz, Edward Tro* 
janowski , Janusz Świeży, Stefan Jl**' 
te jko trudzili s ię przez cały niemfl 
czas trwania wojny, a nawet dłuiej» 
bo d o roku 1923, s ta ra jąc się pwy-
wrócić dawną, świetną postać spło* 
wiałym c u d o m . 

Na sklepieniu nie wszystkie m a M 
widła międzyżebrowe udało się odtw® 
rzyć, również niektóre sceny na b o c j 
nych śc ianach nawy musiały p o 1 0 ^ 
niekompletne. Zato P r e s b l t e r , u ? l , e J | 
odres taurowane całkowicie. Tylkoj j 
lewej ścianie, gdzie wmurowana M 
kiedyś długa poprzeczna belka, J H 
został pas niezamalowany. Pas 1 
zakrywa zupełnie zniszczona M 
dwo wmurowanie głowy 
i łotrów z Ukrzyżowania* 

Pod tęczą, również « ^ I W 
v Ul n leje napis uszkodzony tu 1 ON*3 
głoszący, że kościół ów m a l o J M 

Kościół na Zamku w Lublinie. 



Z kościoła ŚW. Trójcy na Zamku Lubelskim. 
s 

FRESKi KOMUNJA APOSTOŁÓW. 

• 1415 r. pod kierownictwem mistrza 
>ndruszkl. Mistrz ów byt prawdopo-
obnle ruslnem, na co wskazuje 
iwnle wschodni charakter fresków, 
ile 8i} one zresztą pozbawione nalecla-
oAcl.z zachodu, co się da wytłomaczyć 
vipółpracq miejscowych jagiellońskich 
nalarzy. Prócz tego, cechy wspólne 
t tak zwanem malarstwem nowo-
jrodzklom zdaję się potwierdzać to 
przypuszczenie o pochodzeniu mistrza. 

Na iclanlo przeciwległo! graję ko* 
lorami najpiękniejsze freski kośclołai 
OMfttnla Wieczerza i Chrystus karmlę-
cy lud chlubi ani I winem. Na pierwszym, 
przy stola bliższym ołtarza spoczywaj!) 
apoitolowla. Stół jest okrągły, nakryty 
"Ulo drapowanym obrusem. 

W podobna draparje I fałdy ukla-
'la|q liinln szaty apostołów I ma-
larja, któraml sq okryta ławy. W głębi 
naiwno perspektywy arohltektonlosne 

widok Jerozolimy pod nlnbam bar* 
'Izo pogodnem. Od stołu wstał I odoho-

dzl, gnany spojrzeniami Judasz . Ma-
leńki, brunatny d jabe ł siedzi mu na 
karku. Ten szczegół jest bardzo cha-
rakterystyczny, bo śiednlowleczna Iko-
nografia kościelna rzadko kiedy zdo-
bywa się na odwagę przedstawienia 
złego ducha. 

Na fresku sęslednlm grupa s toją-
cych flguri Bóg Ojc\ec, dwupostaclo-
wy Chrystus I ludzie przyjmujący ko-
munię w chlebie I winie. Zbawiciel 
pochylony ku prawej stronlo podaje 
kielich, zaś jego sobowtór na lowlcy 
łamie chleb dla wiernych. 

Poszczególne freski rozgraniczone 
sq szorokleml clomneml pasami. Roz-
członkowane w ton sposób powierz-
chnio ścian nie nużę monotonię. Uro-
zmaicali jo prónz tego cudnie orna-
mentowano wnęki oklon, otwory kil-
korga drswl I u góry wsorsyste żebra 
gotyckiego sklepienia. 

Po bokach presblterjum stoję za-
miast ołtarzy boosnyoh dwa uiężkle 

bloki muru, mensy no ciosanych z gru-
ba stopniach. Ta pustka ołtarzy, to 
przedziwne opuszczenie kościoła, do 
którego rzadko kto zaględa, wymow-
niej mówię niż słowa, że tłumów nig-
dy tu nie było I nie będzie. 

Słyniemy przecież z tego, że nie 
wiemy jakie skarby sę w noszom po-
siadaniu. 



INŻ. ARCH. JERZY SIENNICKI. 
Konserwator. 

O autorze fresków Jagiellońskich w Lublinie. 
Jednem z najcennie jszych dz ie ł sz tu-

ki średniowiecznej , nietylko u nas, a le 
rzec można, w krajach o kulturze euro-
pejskiej, jest wnęt rze kościoła Św. 
Trójcy w Lublinie, ozdobione w roku 
1415 staraniem Króla Władysława J a -
giełły, malowidłami śc iennemi , wyko-
nanemi szlachetną technikę f reskową. 

Malowidła te jak i sam kościół , zba-
dane dokładnie a opisywane pa rokro -
tnie zarówno w pras ie lubelskie j jak 

i s to łecznej , wykonane• r ęką ' mistrzów-1 

ską, mają zdecydowany cha rak te r b i -
zantyjski, jakkolwiek zdobią wnę t r ze 
gotyckiego polskiego kościoła . 

To p o ł ą c z e n i e z a c h o d u z e w s c h o -
d e m jest między innemi skutk iem zbli-
żenia się Polski do Litwy i Rusi przez 
wyniesienie na Iron polski l i tewskiego 
księcia Jagie ł ły . J e g o u p o d o b a n i a d o 
wschodn i ego ma la r s twa śc i ennego wy-
raziły się p rócz Lublina, w d e k o r a -

Z kościoła św. Trójcy na Zamku Lubelskim. 

otauł t śc!a*r i* sklepień' fonii 
Krzyża „ . W a w e l u ? t u d z ^ ' ^ , 
oandomie r sk i e j , 

Odkryty podczas k o n s e r w a J a 
ków lubelskich (1916 I f t j S 1 
l i terami s taro-słowiańskiemi, w 
wymieniona została data ukońc 
f r e sków w dniu św. WawrzyiW 
czenn ika 1415 roku, tudzież imie — 
st rza Andrze ja , którego ręką d 
u k o ń c z o n o były punktem w y j ś c i a l 
sze regu przypuszczeń i poszukiwań! 

W związku z ukończoną w 19231 
konse rwac ją f resków dokonano 

celu us ta lenia • • • • . [ p s o l y ich a u t * 
Imię Andrze j oraz data 1415, uwidoczJ 
n ione w napis ie na łuku t ę c s j ^ ^ ^ 
o raz wybitnie bizantyjski cha ra l3 | 
m a l o w i d e ł skłoniły do poszukiwL 
w kierunku mie jscowości najbardziej 
zb l iżonych d o Polski średniowiecz!®,! 
a m i e s z c z ą c y c h ogniska kultury bizaj ' 
ty j sk ie j . 

J a k o takie nasuwały się wschodiJ)-
po łudn iowe kraje : Bukowina i Rumi 
nja , Mołdawja i Wołoszczyzna oraz 
bliski w s c h ó d t. j. Ruś. 

B a d a j ą c ź ród łowe dzieło profan-
ra Wł. Pod lachy „Malowidła ścierne 
w ce rkwiach Bukowiny" dochodzi sfl 
do przekonania , ż e zarówno c z a s f l 
na jwcześn ie j sze z malowide ł w S a i m 
Ilie pod Suczawą, Petrowcach, Wo* 
rońcu i Badowcach pochodz ić mojtj 
z końca XV w. jak i stylem nie oa*! 
powiadają one malowidłom lubelskiii-
Jakkolwiek u jęc ie t ematu w wielu 
padkach jest zbl iżone do kompozyj 
f r e sków lubelskich, n iektóre szczegf 
jak naprz . skały t raktowane s q w | 
sób zbliżony, j ednakże cały s s j 
n ieznanych w Lublinie t e m a t ó w ^ 
dzież sposób malowania postaci, 
i twarzy odsuwa od poszukiwań w t j * 
kierunku. 

Drugiem źród łem pobliskiem, z k td | 
go mogli pochodz ić malarze fresW 
lubelskich, była niewątpliwie R u ś r l J 
ca XIV i począ tku XV w. Ruś ksitf 
udzielnych i walk z tatarami. 

W tym czas ie istniała na Rusi 
na szkoła malarska t. z\v. s*ko»l 
wogrodzka , wiodąca swe imię oo 1 
sta t e j nazwy. J 

Wśród wybitnych jej przedstaw* 
wybijają się na pierwszy pj«n 

nes Grek i Andrzej Rubtei* 
ostatni żył w latach 1370 & 
i był wedle J ó z e f a Wotok©w»«" 
uczniem niejakiego Starca 
d ą c bratem «akonnvm niżssegO 
(t. sw. «csern lec*) W 
Spaso-Andronjewsklm w Wow* 

Wyra ine wpływy greckie n* 
Rublowa nie ule^aję lewMI 
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• ak tego spodz i ewać się na łe -
[ ^ ' ' J j e g o współpracy z Grek i em 
I *fl'°< csem. Poza tem wpływ sztuki 

k'ei ówczesne ma la r s two c e r -
e na Rusi s twie rdzonym zos t a ł 
s z e r e g pisarzy rosy jsk ich doby 

Pk rnei których b y n a j m n i e j o s t r o n -
i a w tym kierunku p o s ą d z a ć n ie 

h l e ż y (Pokrcwskij , Graba r ) . 
Andrzej Rublow, jako najwybi tn ie jszy 

I fgdstawiciel szkoły nowogrodzk ie j , 
k o r z y ł cały sze reg dzie ł , z k tó rych 

ledwie kilka dosz ło d o nas w sta* 
zf nieuszkodzonym p rzez c z a s lub 
,eż nieumiejętna r e s t a u r a c j ę . Z p r a c 
R u b l o w a ew. innych p rzeds tawic ie l i 

k o ł y nowogrodzkiej wymienia G r a -
bar w swem p o m n i k o w e m d z i e l e 

malarstwie rusk iem i rosy j sk iem na-
stępujące malowidła ś c i e n n e : z 1405 r. 

Moskwie w cerkwi B ł a g o w i e s z c z e -
nja, malowane wspóln ie z T e o f a n e s e m 
Grekiem; we Włodz imie rzu s o b ó r 
Uspieński; w roku 1408 zn i szczony 
w 1883 r. wskutek n i e u m i e j ę t n e j re-
stauracji m a l o w i d e ł p r zez S o f r o n o w a 
sobór Troicki w Moskwie . 

Prócz tych dz ie ł znany jes t ca ły 
szereg malowide ł szkoły n o w o g r o d z -
kiej, a więc: 

Archanioł z e s f e rę w cerkwi św. T e -
jdcmr StratilatusH* t r. 1370; św. J e -
rzy (w. XIV), t . zw. Tró jca - an ie l r 
ska w klasztorze T ro i cko -Se rg j ewsk im 
i 1408 r, A 

Wjazd Chrys tusa P a n a d o J e r o z o -
limy w XV w. 

Ukrzyżowanie w XV w. 
Święty Nikoła w XV. 
Ewangelista Łukasz . 
Wniebowstąpienie P a ń s k i e w XV w. 
Św. Paraskiewa P ią tn icą w XV w. 
Przemienienie P a ń s k i e . 
P race t e roz rzucone po z i emiach 

dzisiaj rosyjskich dają św iadec two 
istnienia w w. XIV i XV p o t ę ż n e j 
szkoły malarskiej na z i emiach ruskich , 
szkoły, która w tym c z a s i e była na 
Rusi jedyną. 

Styl wymienionych powyże j ob ra -
zów ma niewątpl iwie wiele u d e r z a j ą c o 
wspólnych c e c h z f r e skami lubelskimi. 
Miękkość w t raktowaniu twarzy, su-
chość draper j i , rysunek fa łd , skał, 
architektury, poszczegó lne kompozy-
cje, np. Wjazd d o Jerozol imy i św. 
Paraskiewa P ią tn icą . T o podobieńs two 
uderza szczególnie w malowidłach 
nawy, gdzie kompozycje nie zostały 
uzupełnione ani przemalowywane. Nie 
da się to powiedzieć o prezbi ter jum 
i łuku tęczowym, który uległ w nie-
których wypadkach nieznacznym znie-
kształceniom. Wynikły one podczas 
prac konserwatorskich w la tach 1916 
i 1917, wykonywanych przez profesora 
y Makarewicza z ramienia Lubelskie-
go Koła Towarzystwa nad zabytkami. 
Ust erek tych udało się uniknąć pod-
czas prac późniejszych, wykonanych 
przez prof. E. Trojanowskiego w la-
tach 1918 do 1923, z ramienia Depar-

t a m e n t u Sztuk-, 
Minis ters twa Wy. 
znań Religijnych 
i Oświecen ia P u -
bl icznego. 

W r a c a j ą c w dal-
szym c iągu d o 
poszuk iwań eu -
tora f resków lu-
be lsk ich nie m o -
żna li tylko na 
z a s a d z i e wspó l -
nośc i stylu, u j ę -
c ia t e m a t u , zb ie -
gu lat t udz ież 

i den tycznośc i 
imienia twie rdz ić 
z ca łkowitą p e -
wnością iż a u t o -
r e m naszych m a -
lowide ł był An-
d r z e j Rublow. 

J e d n a k ż e po -
gląd , wyrażony 
p rzez r e d a k c j ę 

warszawsk iego 
kwar ta ln ika a r ty -
s tycznego „ P o ł u -
d n i e " , we w s t ę -
pie d o pracy m e j 
o f r e s k a c h lu -
be ł sk ich , a twie r -
dzący, iż przy-
imieniu Rublowa 
z a w s z e f igu ro -
wa ło nazwisko, 
u w a ż a m jedynie 
za c z ę ś c i o w o słu-
szny.Is to tnie pe ł -
n e imię i nazwi -
sko z z a z n a c z e n i e m s topnia z a k o n n e -
go wymien ione j e s t w d o k u m e n t a c h 
wspó łcze snych Rublowowi nprz . przy 
wskazaniu au to rów ma lowide ł w m o s -
kiewskie j cerkwi Błagowieszczen ia 
pod rokiem 1405 „a mas t i e r a b iahu 
T e o f a n Grek i c z e r n i e c A n d r e j Ru* 
b low" . . 

Nie dowodzi to byna jmnie j aby 
mis t rz Andrze j nie mógł s ię na pracy 
swe j podp i sać tylko imieniem. 

Ważn ie j sze znaczn ie wątpl iwości wy-
wołują pewne cechy styl is tyczne i kom-
pozycyjne jak nprz. pozycja s i edząca , 
a nie l eżąca apos to łów, zgrupowanych, 
podczas Wieczerzy Pańsk ie j około 
s tołu, za którym siedzi Chrystus Pan . 

Identyczną prawie kompozyc ję zna-
my w kaplicy św. Krzyża na Wawelu. 

Malowidło to również z epoki J a -
giel lońskiej (rok 1470) przypisywane 
przez Grabar ia szkole nowogrodzkiej . 

Przy t e j sposobności zwrócić by 
należało uwagę na przytoczone przez 
prof. Pod lachę zdanie archid jakona 
Pawła z Aleppo, który z wielkiem 
uznaniem wyraża się o malowidłach 
cerkiewnych, na ziemiach dawnej Pol-
ski (rok 1648), podkreś la jąc wpływ 
wywierany przez malarzy polskich na 
autorów cerkiewnych malowideł, któ-
rych zwie kozakami. Jakkolwiek czas 

Fot. Wasi'ewski. 

FRAGMENT WNĘTRZA KOŚCIOŁA ŚW. TRÓJCY, 
na Zamku Lubelskim. 

w którym podróżował Paweł z Aleppo 
p o z iemiach polskich jes t o dwa s tu-
lec ia późnie j szy od czasu powstania 
naszych malowide ł , nasuwa się na myśl 
ana log iczne przypuszczenie , iż wobec 
zwykłe j w tych wypadkach kolektyw-
ności pracy, mia ł mist rz Andrze j d o 
pomocy uczniów, p o c h o d z ą c y c h z po-
ś ród m i e j s c o w e j ludnośc i , k tórym nie 
o b c e były t radyc je malars twa za -
chodniego , b ę d ą c e g o już w w. XIV 
na wysokim poz iomie ar tystycznym. 
Tak tedy mogłyby się t ł omaczyć o d -
chylenia stylistyczne o zabarwieniu 
zachodn iem, z w r a c a j ą c e uwagę w nie-
których kompozycjach malarza Andrze-
ja w Lublinie. 

Na zakończen ie n iepodobna nie 
przytoczyć n iezmiernie c i e k a w y c h 
wzmianek, dotyczących s tosunku króla 
Władysława Jagieł ły do malarzy rus-
kich. Zna jdu ją się o n e w rachunkach 
dworu króla Władysława i jego mał -
żonki Jadwigi z lat 1388 do 1420, ze -
branych i usystematyzowanych przez 
D-ra Franciszka Piekosińskiego, a wy-
danych nakładem Akademji Umie ję t -
ności w Krakowie roku 1896. 

Z rachunków tych wynika niewątpli-
wie, iż malarze polscy i ruscy spro-
wadzani do Polski, pracowali wspól-
nie przy dekoracj i kościoła św, Kr ty-



ża „w Liseczu" — iż rusinów tych 
pode jmował król gościnnie, co dowo-
dzi, że ceni ł ich sobie wielce. Rów-
nież malarze ruscy malowali cyno-
brem sypialnię królewską na Zamku 
Krakowskiem, przyczem król J e g o m o ś ć 
hojnie mistrzów-rusinów zaopatrzył, 
kupując farby, wazy do mieszania 
tychże, obdarza jąc końmi i ł o ż ą c na 
wydatki, związane z powrotem do 
kraju. 

Jakkolwiek wielokrotnie spotykamy 
się w tych dokumentach z imien iem 
Andrzej, Andreas Ruthenus, Andreyco 
Ruthenus, Andrisco, Andruscho i to 
w latach 1 3 9 4 — 1 4 1 5 , j ednakże przy 
żadnym z nich nie jest wymieniony 
kunszt malarza, ani też nazwisko Ru-
blowa. 

Pomi j a j ąc to, iż brak nazwiska w tym 
czasie jest zupełnie zrozumiały , to 
przecież dokumenta ln ie n ic do tych -
czas o działalności Andrze ja Rublowa 
w Po lsce ustalić się nie da . P o z o s t a j e 

nam jedynie, jako probierz , anal iza sty-
listyczna, zbieg imion oraz epok życia 
Rublowa i malarza f r e sków lubelskich , 
k tóre niewątpl iwie rzucają c e n n e świa-
t ło na o sobę mis t rza Andrze ja , nie 
rozwiązują jednak p rob lema tu jego 
tożsamośc i . 

Lublin, 22.1 1925. 

Od Redakcji. 
Pod ję l i śmy wydawnic two „ P r z e g l ą -

du Lube l sko - K r e s o w e g o " w t e j na -
dziei , iż in te l igenc ja Lublina, W o j e -
wódz twa Lube lsk iego oraz k resów o t o -
czy wydawnic two nasze życzliwą p o -
m o c ą , p rze jawianą w p ie rwszym r z ę -
dz ie w f o r m i e zas i lenia „ P r z e g l ą d u " 
p r a c a m i pub l i cys tycznemi . 

O taką p o m o c i w s p ó ł p r a c ę ! 
m y s i ę d o w s z y s t k i c h d l f l i 
spo łecznych , wszystkich o b y w J n 
b r e j woli, ima jących się stale, c ' M 
sporadyczn ie pióra. 

Każdy zgodny z c h a r a k t e r e n L 
k r e s e m pracy naszego w y d a w j t . 
ar tykuł b ę d z i e se rdeczn ie p r z e | 
d a k c j ę powitany. 

Chę tn i e t e ż o twierać zawsze 
dz i emy łamy „P rzeg l ądu" dla J M 
kich z d j ę ć fotograf icznych, i l u s t n * 
cych fak ty z życia społecznego, kul 
t u ra lnego i gospodarczego , a d o t y c J 
cych b o d a j b y n a j s k r o m n i e j s z y c h ^ * 
ką tków wyżej wymienionych terenó* 

W c h a r a k t e r z e wskazówki techn J 
n e j d o d a j e m y , iż chodz i nam o nad* 
sy łan ie n ie klisz, l ecz zwycza jn jd 
g l ansowanych odbi tek fotograficznycfl 

Zjazd kolejowy w Lublinie. 
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Tak stosunkowo mało wiemy o prze-
szłości naszego miasta, że każda na-
wet najdrobniejsza rzecz, która świad-
czy o przeszłej chwale Lublina i stwier-
dza jego miniony wielki rozkwit, po-
winna nas szczerze zainteresować. 
Pomimo tego cechuje Lublinian jakaś 
dziwna apatja i brak zainteresowania 
przeszłością miasta. Lublin posiada 
nieocenione dla badacza dawnych 
wieków skarby, które spoczywają obec -
nie w zapomnieniu. 

Jednym z nadzwyczaj ciekawych 
zabytków dawnego Lublina, do obec-
nej chwili zupełnie niezbadanych, są 
lochy lubelskie.' 

Cała masa legend, które krążą wśród 
ludności miasta, a oprócz tego widocz-
ne dowody ich istnienia (wejście do 
lochów w Ogrodzie Saskim, u Domi-
nikanów i w niektórych domach na 
starym mieśc ie) stanowią chyba do-
stateczny powód, aby się tą sprawą 
zainteresowały odpowiednie czynniki, 

Z dorocznego Salonu Zachęty 1924-25. 

Grabowski Adam. WILANÓW II. 

5 przedewszystkiem zaś istniejące T 
- Ochrony Zabytków Przeszłości 
i Do tej pory jednakże jakoś o , 

nic nie słychać. ^ 
1 Przed kijku łaty należałem do n, 
- łęl „ekspedycji , która p o s t a n r ^ 
> ęhoć w części i to dla z l s ^ k M 
- jedynie własnej ciekawości, z b S S 
» taiemnice podziemi Lublina dć 

; « „ . Z a C z ę t ° ? d l o c h u - do * którego weU 
i śc.e znajduje s , ę w Saskim'Og r od *h 

' * k t 6 j y P w w w k i według legendy 1 
Zamku, a następnie aż do Sandomie. 
rza* 

Wejście narazie bardzo trudne (trze 
ba iść prawie na czworakach), jednak 
po przejściu kilkudziesięciu metrów 
wchodzimy do dużej sklepionej łuko-
wato krypty, o rozmiarze kilkunastu 
metrów kwadr. Stamtąd rozchodzi 
się w trzech przeciwnych kierunkach 
korytarze. Jeden z nich kieruje się 
w stronę łąk i J e s t w ddlszej swej 
części zalany wodą podskórną, drugi 
idący w stronę koszar zachodnich jest 
w stanie zniszczenia. Pozostaje frzeci 
prowadzący w kierunku miasta, któ-
rym ruszyliśmy naprzód, a który spra-
wiał wrażenie najbardziej bezpiecz-
nego. Po przejściu kilkunastu me-
trów loch zwęził się do tego stopnia, 
że dalsza droga była bardzo utrud-
niona, musieliśmy pełzać. -Zawrócili* 
śmy więc z powrotem. Krypta jako 

•też i -korytarze zbudowane z okrąg-
łych i płaskich kamieni; gdzieniegdzl 
trafia się również cegła. Stan lo* 

• chów-bardzo -zły,-grożący zupełnym 
zawaleniem. 

Następnie udaliśmy się do kościoła 
po-Dominikańskiego, gdzie za ołta-
rzem miało się „znajdować wejście do 
podziemi. 

Zakrystjan wskazał nam schody, 
wiodące do wielkiej piwnicy, tuż pod 
głównym ołtarzem, lecz ku naszemu 
rozczarowaniu loch, który tam miał 
się zaczynać, był świeżo zamurowa-
ny. Zapytany o powody zamurowania 
lochu zakrystjan odpowiedział, że 
nastąpi ło wskutek dokuczliwości „stra-
chów", które miały jakoby wyprawiać 
szalone harce. , 

P róbu jąc szczęścia udaliśmy, się <*> 
gmachu po-Dominikańskiego, gdzie 
Siostry Szarytki łaskawie pozwoliły nam 
zbadać piwnice. 

Tam to nareszcie znaleźliśmy P*" I 
wne zadowolenie swych zawiedziony®* 
nadziei. . I 

Po wejściu do korytarza piwwjjT 
nego, który służył za skład prae*>£ I 
nych rupieci, zauważyliśmy, 0 P u * j I 
jąc ściany, głuchy oddiwięk I 
naszeml stopami. Zaczęliśmy P0®^ 
ważać płyty kamienne tworzące PJ* I 
dłogę; po wyjęciu kilku z nich ujr-
zała się czarna czeluść jakiegoś I 



I p 0 zbadaniu głębokości lochu że-
I liśmy, a raczeJ zeskoczyl iśmy do 

'°Był to korytarz obmurowany p łaskie-
r mi p t y t a m ' kamiennemi w bardzo d o -

brym stanie. Powie t rze zupe łn ie wy-
starczające i świeże. Pomasze rowa l i -
b y dalej. W d r o d z e widać było 
w ścianach otwory p r o w a d z ą c e d o 
pięter niższych; minęl i śmy kilka bocz -
nych rozgałęzień korytarza. B o j ą c się 
zabłądzić, gdyż nie miel iśmy prócz 
lampy karbidowej , d w ó c h kilofów 
j sznura, żadnych ś rodków p o m o -
cniczych, szliśmy stale w pros tym 
kierunku jednym korytarzem. P o p rze j -
ściu około pół k i lomet ra korytarz za -
kończył się ślepą ścianą; nad nami 
w sklepieniu u j rze l i śmy o twór , p rzez 
który dostaliśmy s ię d o wyższego p ię -
tra a racze j d o krypty . 

Któż opisze nasze zdumien ie , k iedy 
ujrzeliśmy, ż e śę iany krypty pokryte 
są malowidłami d o b r z e z a c h o w a n e m i , 
a p rzeds tawia jącemi Matkę Boską, 
świętych i aniołów. Malowidła t e są 
w stylu bizantyjskim; śc iany pod m a -
lowidłami pokryte białą a r a c z e j s za -

rą od s tarości farbą . Widocznie była 
to kaplica, przeznaczenia której wy-
t łumaczyć sobie nie mogliśmy. Kapli-
ca ta zna jdu je się w podziemiach do -
mów 13 lub 11 na ulicy Złotej , 
tak przynajmniej mogliśmy w przybli-
żeniu określ ić . Wiadomość o odkry-
ciu kaplicy była w swoim czasie za-
mieszczona w prasie lubelskiej , lecz 
nie wywarła w mieśc ie żadnego wra-
żenia i nie spowodowała fachowych 
badań t a j emnicze j kaplicy. 

Idąc d a l e j korytarzem doszl iśmy do 
piwnic j ednego z dom5w na ulicy 
Grodzkie j ( numeru nie pamię tam) , t am 
też wskutek zmęczen ia wyszliśmy 
z podziemi . Taką była nasza wypra-
wa; choc iaż oprócz wykrycia owe j ka-
plicy nie przyniosła ona nadzwycza j -
nych wyników stwierdzi ła jednak is t -
nienie i możl iwość zbadan ia ca ł ego 
labiryntu podz iemi . 

Na zakończen ie c h c ę p o d a ć kilka 
l egend , o d n o s z ą c y c h się do lochów lu-
belskich, k tóre to legendy s łysza łem 
o d sze regu osób , m ie szkańców Lub-
lina i okol icznych wsi. 
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Według jedne j i legend, pod Lu-
blinem znajdują się lochy trzy i c z t e -
ro-piętrowe (dwupię t rowe znaleźliśmy 
w czasie nasze j wycieczki) t o znaczy 
m a j ą c e trzy kondygnacje jedna nad 
drugą 

W lochach tych pod przedmieśc iem 
Czwartek mieszczą się ponoć groby 
pierwszych założycieli Lublina, groby 
zbudowane ze złota i s rebra . Ogrom-
ne skarby, które się tam zna jdu ją , 
oczekują śmiałka zdobywcy. 

Wejśc ie do korytarza, p rowadzącego 
do tych podziemi, zna jdować się ma 
na placu Litewskim. Sądz? , że to 
powinno za in teresować p rowadzących 
rozbiórkę cerkwi lubelskiej , gdyż są 
pewne dane , że ze j śc ie z n a j d u j e się 
w pobl iżu . 

Druga z legend twierdzi, że z Lu-
blina wychodzi loch c iągnący się aż 
do Sandomie rza i Krakowa — pewne 
d a n e po twie rdza j ące możl iwość egzy-
s tencj i tego korytarza s twierdzi łem 
bawiąc w Sandomie rzu . 

W roku 1919 zdarzył s ię w Lubli-
nie, wed ług opowiadań ludności , na -
s t ępu jący wypadek. W jednym z d o -

Z dorocznego Salonu Zachęty 1924-25. 

WIOSNA. 
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łriów na t. zw. „Żydach" murarz po-
prawiał piwnice i w jednej z nich 
natrafił na otwór w ścianie, prowa-
dzący do jakiegoś korytarza. Powo-
dowany ciekawością ruszył na poszu-
kiwania. I zginął. Napróżno go po-
szukiwano. Ci którzy podążyli po pe-
wnym czasie za nim, natrafili na taki 
labirynt przecinających się lochów że 
zawrócili, nie mogąc się odważyć na 
dalsze poszukiwanie. Po upływie kil-

ku tygodni żołnierze w koszarach za-
chodnich, kopiąc doły, natrafili na 
wejście do lochów, w których ku 
swemu zdumieniu i przerażeniu zna-
leźli napół rozłożone ciało owego 
murarza. 

Z pod „Żydów" aż do zachodnich 
koszar wędrował pod ziemią nieszczę-
sny człowiek. Co za s t rach i roz-
pacz musiały go w obłędnym szale gnać 
zagubionego po przez czarne i wil-

gotne p o d z i e m n e k o r y t a r 2 J 
Lochy lubelskie tworzą jakby W ł 

gie miasto. Masa rozgałęzień t>2l 
piętrowych korytarzy, izb o g r ó m y 9 
i pieczar — kryją w sobie te z a b v 3 
dawnych, w mgłach przeszłości p o i j 
żonych wieków. 

Nikt się jednak o zbadanie tych taicJ 
mnie nie kusi, nikogo one zdają ^ 
nie obchodz ić i lochy lubelskie staia 
powoli pastwą czasu i zniszczenią, a 

Przed inwestycjami amerykańskiemi w Lublinie. 

M. D. CARREL. HIRAM BARNEY. 
WIcc-prezydent firmy Ulen & Co. Radca firmy Ulen * Co. 

Powyższe nasze fo tograf je wyobra-
żają dwu przedstawicieli firmy Ulen 
et Co z Nowego Jorku, który, jak 
wiadomo, przeprowadzili w Warszawie 
pertraktacje i podpisali umowę z cz te -
rema miastami polskiemi, a w te j l icz-
bie i z Lublinem, na budowę rzeźni, 
hal targowych, wodociągów i kanali-
zacji. 

Rady miast naszych postawiły za 
warunek, że Ulen i S-ka muszą wy-
konać studja wstępne i plany na koszt 
własny . przedstawić je Ministerstwu 
bpraw Wewnętrznych i inżynierom 
miejskim dla aprobaty przed przystą-
pieniem do pracy. Ulen i S-ka będzie 
zawiadywała sporządzeniem planów, 
wykonaniem robót, a także kupnem. 
Inżynierowie miejscy mają natomiast 
prawo inspekcji i kontroli nad całą dzia-
łalnością przedsiębiorcy. Wszelkie za-
kupy będą czynione na zasadzie wy-
ników licytacji, a ci, którzy zaofiaru-
ją najdogodniejsze warunki otrzymają 

obstalunki , przyczem wyroby pocho-
dzenia polskiego będą miały p ierwszeń-
stwo. 

Ulen i S - k a przyszłe do Polski kil-
ku swoich inżynierów specja l i s tów 
w wykonywaniu takich robót . Oni bę -
dą też zawiadywać przygotowaniem 
planów i robotami konst rukcyjnemu 
Inżynierowie powyżsi w l iczbie c o n a j -
mniej ośmiu wezmą do pomocy pol-
skich inżynierów i techników, robotni -
kami zaś będą wyłącznie Polacy. 

Kontrakty wymagają wykończenia 
robót w ciągu lat 5. Ulen i S -ka bę -
dą się jednak s tarać o ukończenie ro-
bót w ciągu lat cz te rech , aby otrzy-
mać przed t e rminem 5-cio letnim 
wszystkie obligacje. 

Kontrakty te mają duże f inansowe 
znaczenie dla Polski w obecnych cza-
sach. 

Większa część odnośnych sum (na 
Lublin wypada 2.858.0C0 dolarów) wy-
płaconą zostanie fabrykantom polskim, 

d o m o m technicznym, inżynierom i ro-
botnikom dostaną się one w ten spo* 
sób do obiegu w Polsce . Wywoła to 
nowe zapotrzebowanie dla polskich 
fabrykantów i mater ja łów i da zatni j 
dnienie setkom robotników w każdyni 

Sumy zużyte na kanalizację, hale 
targowe, rzeźnie, wodociągi, ̂  nie są 
wydatkiem komunalnym lecz inwesty-
cją , z której miasta ciągnąć będą do-
datkowe zyski, amortyzując je sto-j 
pniowo. . . j 

Przedsiębiorstwo Ulen i S-ką J e ~ 1 
specjalistą w tym kierunku, poniewafj 
wykona ło już około 100 kontraktowi 
tego rodzaju w Stanach Z M W M 
nych i innych państwach. NiiHiawwJ 
Towarzystwo to ukończyło jedną * wl«*| 
kich robót, polegających na » b u d o * £ j 
nlu tunelu, zaopatrującego xv \vo«J 
Nowy Jork. Długość tego tunelu *> M 
nosi 18 mil angielskich, a kosjt Wm 
milj. dolarów. Ulen i S-ka w y b u d W B 



jizacje i wodociągi W Sżfiściu 
b ? a"v Ch miastach w Ameryce P o ł u -

• Sei i n i a ° ^ e c n ' i e s i e d e m da lszych 
dp ioW litów. Poza tern pos iada k o n -
k°" tra

z Republiką Grecką na wybudo-
tr

 e wodociągów dla Aten kosz t em 
jj: dolar. Te s a m e Towarzys two 

lończy o b e c n i e l O mi l jonowy ( d o l a r . ) 
konB trakt na wybudowanie linji ko le jo-

mi Argentyny. ® | | z koleja-
Wszystkie te roboty są wykonywane 

na tych samych zasadach , jakie z o -
stały przyję te przez Piotrków, Częs to -
c h o w ę , Lublin i Radom. 

Właścicie lami Ulena i S-k i są : Ame-
rican Internat ional Corporat ion, Mar-
schal l Field Glore, Ward & Comp., 
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Specjaliści sprzedaży obligacji mie j -
skich w całych S tanach Z jednoczo -
nych, oraz o t o n e & Webs te r , jedna 
z największych firm b u d o w l a n o t e c h -
nicznych w S tanach Z jednoczonych 
wreszcie Ulen Cont rac t ing Corpora -
tion, is tniejąca od lat 24, a spec ja l i -
zu jąca się w budowie wodoc iągów 
i u rządzeń kanalizacyjnych. 

prOF. JAWORSKI. 

Szkic historyczny o Wołyniu. 

Historja Wołynia ł ączy s ię z h i s to -
ria wojen kozackich w d a w n e j Rzeczy-
pospolitej Polskie j . Wojny kozackie 
zaczęły się, jak wiadomo, za W ł a -
dysława IV, dalszy c iąg ich n a s t ą -
pił za Jana Kazimierza , a zakończyły 
się za Jana Sobiesk iego . Z a p a n o w a ł a 
ruina na Rusi, jak się wyraża Aleksan-
der Jabłonowski, wielki znawca t e g o 
kraju, już nieżyjący. Zn i s zczen i e więc 
dotknęło i Wołyń. P o m i m o wielkie j 
ruiny, jaka do tknę ła Wołyń i inne c z ę -
ści Rusi p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j , p o -
mimo zniszczenia tylu miast , m i a s t e -
czek, wsi, ma ją tków, j ednak m a j ą t k i 
wielkie względnie p r ę d k o s ię p o d n i o -
sty. 

W czasie tych wojen kozack ich ro -
zegrała się pamię tna bi twa pod B e -
resteczkiem na Wołyniu, gdz ie P o l a -
cy odnieśli wielkie zwycięs two nad 
Tatarami' i kozakami w r. 1651. P o -
tęga Bohdana Chmie ln ick iego zos ta ła 
złamana, wszelako Po lacy nie wyzys-
kali tego zwycięs twa. 

Pod Cudnowem, t eż na Wołyniu, P o -
lacy odnieśl i wielkie zwycięs two nad 
Moskalami p o d c z a s drugie j w o j n y 
z Moskwą za J a n a Kazimierza . Armja 
moskiewska kapi tulowała . Przyczyną 
drugiej wojny z Moskwą za t ego k ró-
la było prze jśc ie na s t ronę Polski ko-
zaków pod wodzą J ana Wyhowskiego. 
Moskwa bowiem koniecznie chc ia ła 
całą kozaczyznę ujarzmić. 

Wiadomo, że w r. 1658 został za-
warty układ hadziacki z kozakami, 
inaczej mówiąc ugoda hadziacka, na 
mocy której kozacy otrzymywali sze-
roki samorząd i powstawała unja po-
między Ukrainą a Polską na wzór unji 
Litwy z Polską. Lecz niestety układ 
hadziacki zapóźno został zawarty i też 
nie był przez Polaków wyzyskany. 
Okazała się tu wadl iwość polityki pol-
skiej. 

Za Stanisława Augusta Pon ia tow-
skiego podczas wojny polsko - rosyj-
skiej w r. 1792 książę Józef Ponia-
towski dowodził armją ukraińską, wte-
dy były s toczone boje w Rosjanami 
pod Dubienkę, Zieleńcami I Ćudno-
wem. Wszystkie trzy bitwy na Woły-
niu, Polacy w tych walkach odparli 
Rotjan, jednak książę Józef Ponia-

( D o k o ń c z e n i e ) . 

towski mus ia ł o s t a t eczn ie się c o f n ą ć 
w o b e c p r z e m a g a j ą c y c h sił rosyjskich, 
b ę d ą c po tem gotów d o da lsze j walki 
z Ros janami . T r z e b a tu nadmien ić , że 
sz lach ta wołyńska pod wpływem kon-
f e d e r a c j i t a rgowick ie j n ie _ okazywała 
p o m o c y ks ięciu Józefowi* P o n i a t o w -
sk iemu, wpływy bowiem targowicjsie 
ją zdemora l i zowały . Zapomnia ł a o o b o -
wiązku świę tym ra towania Ojczyzny. 

Rosja zabra ła na mocy drug iego 
rozb ioru Polski r e sz t ę Białorusi , Ukrai -
n ę p rawobrzeżną , Podo le , nad to j e szcze 
wschodnią c z ę ś ć Wołynia i Po les ia . 
Na mocy z a ś t r zec i ego rozb ioru P o l -
ski zabra ła r e s z t ę Wołynia i Po les ia . 
W e d ł u g zdan ia Korzona Wołyń, P o -
d o l e i Ukraina nie bra ły udz ia łu w p o w -
staniu kośc iuszkowsk iem, o b a w i a j ą c 
się r o z r u c h ó w ch łopsk i ch i j e szcze 
tego , że wo j sko rosy j sk ie było w tym 
kra ju , mianowic ie w Niemi rowie na 
P o d o l u , lecz p o t e m wyruszyło pod 
wodzą Suworowa w k ierunku Brześ -
cia Li tewskiego. 

Korzon t ł umaczy o b o j ę t n o ś ć m i e j -
s c o w e j sz lachty d e m o r a l i z a c j ą , jaką 
wprowadzi ła kon fede rac j a t a rgowicka 
i Szczęsny Po tock i , je j marsza łek ; 
a u t o r wyraża się w ten sposób : „wy-
pas iona bogatym c h l e b e m żyznych p ro -
wincyj i d u c h S z c z ę s n e g o P o t o c k i e g o 
unosi ł s ię nad niąM . 

Kiedy r z ą d rosyjski o rgan izował gu-
bern ie w zabranym kra ju na Białorusi 
i na Rusi po łudn iowo - w s c h o d n i e j 
sz lach ta polska bra ła udz ia ł w uro-
czystościach, u rządzanych z tego po-
wodu, bawiła się i cieszyła, jakby kra j 
polski nie był pokryty ca łunem ża ło-
by, jakby Polska nie była rozdar ta 
przez wrogów. Zwłaszcza kobiety się 
cieszyły i bawiły, p rze jawia jąc większe 
znikczemnienie d u c h a na rodowego od 
mężczyzn. W ten sposób panie pol-
skie wyrażały swe zadowolen ie , że 
już przynajmniej skończyła się „anar -
ch ja" . Posuwały się do tego stopnia 
spodlenia, że układały hymny pochwal -
ne na cześć generałów rosyjskich, jak 
o t em mówi Henryk Mościcki. Ducho-
wieństwo też brało udział w o b c h o -
dach powyższych i również splamiło 
siebie brakiem poczucia godności na-
rodowej . 

Dale j o m a w i a j ą c dz ie j e Wołynia 
zaznaczam, że ten kraj , jak również . 
P o d o l e i Ukraina brały udz ia ł w p o w -
staniu l i s topadowem. Z Wołynia o d -
znaczył s ię Różycki, który p rzedos t a ł 
s ię d o b. Kongresówki, znosząc na 
d r o d z e s ł absze oddzia ły wojska r o -
syjskiego. W czas ie t ego powstania 
zasz ła , jak wiadomo, bi twa pod Bo-
r e m l e m pomiędzy Po l akami i Ros ja -
nami . Gene ra ł Dwernicki s t a ł na c z e -
le wojska polskiego i tu s ię odzna -
czył , l ecz mus ia ł o s t a t eczn ie się c o f n ą ć 
w o b e c p r z e m a g a j ą c y c h sił rosyjskich. 

Wołyń b ra ł udz ia ł w powstaniu s ty-
c z n i o w e m r. 1863, l ecz s łaby. T u 
również f iguru je Polak tego samego 
nazwiska, mian. E d m u n d Różycki. 

C o f n ą w s z y s ię na chwilę d o pierw-
szego rozbioru Polski , nadmien iam, 
że kiedy Aus t r j a na mocy tego roz-
b ioru zabra ła Ruś Czerwoną ze Lwo-
w e m , t o kontrakty, k tóre do tychczas 
odbywały się w t e m mieśc i e zostały 
p rzen ie s ione do Dubna na Wołyniu, 
co oczywiśc ie ba rdz i e j ożywiło to mia-
s to i ca ły t en kra j . 

/ 



SERCE POLSKOŚCI NA KRESACH. 
(Boy-Żeleński o Łucku). 

W „Kur jer ze Porannym" ukazał się 
n iedawno feljeton Boy'a Żeleńskiego, 
w którym to fel jetonie znakomity t łu -
macz , krytyk i literat z właściwą so -
bie barwnością styłu kreśli swe wra -
żenia z Łucka. 

Oto na jc iekawsze urywki z f e l j e to -
nu Boy'a: 

. . .Sercem polskości, b i jącem na tym 
odcinku naszych kresów, jest Łuck. 
I istotnie, s e r c e to musi b ić silnie, 
aby pokonać dość opłakane zewnę t r z -
ne warunki. Położony na uboczu głów-
ne j linji kolejowej , Łuck, m i m o iż 
miasto wojewódzkie , jest dos łownie 
zabity deskami . Gdyby mu dać upra-
gnione połączenie kole jowe, znalazłby 
się o cztery godziny od Lwowa, za-
miast obecnych j edenas tu . Mniejszy 
i uboższy od Równego, patrzy na to 
p lu tokra tyczno-przemytnicze m i a s t e c z -
ko z arystokratyczną wyższością . Mie-
szkańcy Łucka odznacza ją s ię wybi t -
nym pa t r jo tyzmem lokalnym w n a j -
sz lache tn ie j szem znaczen iu tego s ło -
wa. Wielu działaczy tu te j szych , to k re -
sowcy z tego typu, który p rzed wojną 
był w Europie, w Paryżu zwłaszcza 
jak u s iebie w domu: o b e c n i e p ie lę -
gnują w sobie troskHwie t ę e u r o p e j -
skość, a le — w Łucku. Zawzięl i s ię , 
aby walczyć o t ę p l acówkę I p r o w a -
dzą t ę walkę z wytrwałością i po -
prawnością spor towca . 

Burmistrz i Tea t r ,—to są dwie rze -
czy, o których się wiele słyszy n a -
tychmiast po przyjeździe : zresztą t e 
dwie rzeczy ściśle s ię wiążą z sobą . 
Burmistrz Łucka , tęgi ch łop , jak każ-
dy tu o nim mówi, jest S a n o c z a n i n 
z u rodzen ia , a Amerykanin z wycho-
wania. J e s t twórcą p ie rwszego po l -
skiego tea t ru w Detroi t w Ameryce . 
T ę teatralną p a s j ę p rzen iós ł i d o 
Łucka . 

Gdziekolwiek się jes t na k resach , 
na tychmias t ude rza og romna don io -
s ło ść t ea t ru dla sprawy polskości . J e s t 
to j eden z na jdz ie ln ie j szych ś rodków 
propagandy; z a r a z e m widomy znak, 
sz tandar , koło k tórego skupia s i ę c a ł e 
życie d u c h o w e . Na k resach w s c h o d -
nich, sp rawa t e a t ru po lsk iego jest 
szczegó ln ie don ios ł ą , p rzez to że c i ą -
gle t a m dzia ła ją t ea t ry rosyjsk ie ob j az -
dowe , n ie raz p i e rwszo rzędne , z ł ożone 
z rozb i tków t rupy S tan i s ł awsk iego . 

S tworzyć polski mie jsk i t ea t r w m i e ś -
c ie gdzie Po lacy s tanowią n i ewą tp l i -
wą m n i e j s z o ś ć l iczebną , t o była s p r a -
wa dosyć de l ika tna . I burmis t rz , pan 
Zieliński, p r zep rowadz i ł ją g ładko . 
Dał mias tu na jp i e rw bruki , mos t na 
S tyrze , t rzy s t u d n i e a r tezy jsk ie , kawa-
łek linji ko le jowe j , — i t e a t r na d o -
k ładkę . I p rze łknę l i t e a t r b e z opozy-
cji . I pows ta ł polski t e a t r p ierwszy 
jaki k iedykolwiek istniał na Wołyniu. 

Nowa placówka finansowa w Lublinie. 

W Lublinie organizuje sic i w najbiższym czasie zostanie uruchomiona nowa pla-
cówka fi rant owa-. Spółdzielczy Bank Rolniczy. 

Nasza powyższa fotogrefja przedstawia grupę założycieli nowego banku. 
Siedzą pp. Jan Mordell, Stanisław Zieliński, Michał Karpiński, prez. Aleksander 
_ . , . „ . , Olkiewicz i Stanisław Sawecki. 
Stoją pp. Jan Opaliński, Andrzej Zieliński, Szczepan Kozak. Józef Staszewski, 

Ludwik Mazurek i Józef Staszewski (junior). 

i nie w bogatem Równem (to każda 
prawy Łucczan in z satysfakcją | ^ 
kreś lą ) , a le właśnie w Łucku i działa 
nietylko w Łucku, ale s ta le co tydzień 
robi wycieczki do Równego i do Ko-
wla. Nie robi na tych w y c i e c z k a c l 
świe tnego in te resu , a le — niech zna ia l 
pana! 

Cóż za p raca , cóż za wysiłek! O b o k ! 
tych ob jazdów, j edna czasem dwie] 
p r emje ry na tydzień: na przyszły ty- ] 
dz ień np. zapowiada dwie premjery: I 
we ś r o d ę „Aszantka" , w sobotę „To 1 
c o n a j w a ż n i e j s z e " . A najbliższa pre-1 
m j e r a to „ R u c h o m e piaski" Choj-
nowskiego, p rzyczem widnieją na afi-1 
szu t e s łowa, p i sane , c z u ć to, z uczu-
c iem s łu szne j dumy: „n iegrane dotych-
c z a s na ż a d n e j s c e n i e " . 

Na af iszu wiele zna jomych nazwisk,] 
dy rek to r O r d o n , d a l e j Melina i Pie-* 
t ruszyński z krakowskie j Bagateli i in. 
Ale duszą t ea t ru jes t sam b u r m i s t j 
s iedzi na p r ó b a c h , in teresuje się 
wszys tk iem, s tara s ię o w s z y s t k a * o 
t eż rezul ta ty są nadzwycza jne . Na ina-j 
ugurac ję t ea t ru wystawiono „ M a z e p ę ! 
w k o s t j u m a c h użyczonych przez lwow4 
ski t ea t r miejski , i powtórzono go sześ<| 
razy! S k ą d ta publ iczność , która w y ] 
pełni ła w Łucku s z e ś ć razy teatr nas 
u tworze polskiego poety? Objaśnią tol 
dwie au ten tyczne anegdoty. 

Burmis t rz widzi zna jomego żydaJ 
który już po raz t rzeci jes t w tea t rze! 
na „Mazep i e " . Zaintrygowany pyta go, 
c z e m to t łómaczyć, co jego właściwie^ 
w tym u tworze m o ż e tak in te resqf l 
w a ć ? 

— Wie pan prezydent c o ? odpo t l 
wiada s tarozakonny: to, czego ja nie] 
rozumiem. T e n człowiek, co się d a j e i 
z a m u r o w a ć dla kobiety... to dla nas , | 
żydów, c o ś nowego, my t ego nie zna-a 
my" . A o to drugi przykład wrażl iwo-j 
ści tego dziewiczego gruntu, na k tó - i 
ry pada s łowo z e sceny. W chwili, gdy 
wojewodz ina Amel.a siedzi w wieży, | | 
u m ę c z o n a i bez radna , żydówka jakaś, I 
p rze ję ta d o os ta tn ich granic, c h w y t a j 
za r amię swego sąs iada Polaka i woła 
w żargonie: „Dlaczego ona sobie nie j 
wzięła adwokata?!" . 

Co się tyczy mie j scowej ]udnośd 
T t a , jak twierdzą moi informatory 
wie, nie żywi do Polaków specjalnej 
nienawiści . Pragnie widomych po*Jg 
tywnych rezultatów, pragnie r z e c z o J J 
i konsekwentnej administracji . P r ł e ? 
kilka lat polskich rządów nagrzes*0 | | 
w tym kierunku wiele, ale od jaKwf 
goś roku czy dwóch Łuck zdziel* 
jak mówią, prawdziwe cuda. 

Wśród te j gawędy o teatrze, o t e£ 
i owem, raz po ras przewija się 
tyw, który przypomina ml gdzie Wj 
steśmy. Autentyczne historje, brnwM 



jak jakiś ustęp z czytywanych 
CC dzieciństwie powieści z życia osad-
^ków w puszczach. Zuchwałe napa-
51, bandyckie, przebieranie się, t ro-

nie życie PO dworech wciąż z rę-
P,e

 ng cynglu... Opowiadają mi, iż 
^czasie kiedy tropiono jednego z na j -
słynniejszych bandytów, który wkrót-
ce potem zginął w potyczce, żona 
iefio zgłosiła się o paszport na Ri-
wierę dla poratowania zdrowia... To 
znów zatrzymuje się opowiadanie na 
jakiejś bolesnej karcie martyrologji 
polskiej: dzieci polskie przekrada jące 
się wśród tysiącznych niebezpieczeństw 
z za kordonu do Polski, gdzie je cze-
ka najpierw nieodzowne internowanie 
w areszcie, a po tem—potem, to na j -
tragiczniejsze, niewiadomo co z niemi 
począć, kto się niemi ma zaopieko-
wać, zająć... 

Ale w rozmowach, jakie słyszę 
w Łucku, przeważa ton wiary, opty-
mizmu, tężyzny. A prowadzi się t e 

rozmowy w czyściutkim, wesołym i do-
skonale zagospodarowanym „ D o m u 
stowarzyszeń polskich", gdzie nawia-
sem mówiąc, były pułkownik rosyjski 
trzyma pierwszorzędny „bufet" . Ten 
Dom polski, jak go dla krótkości na-
zywają, to też sielanka w swoim ro-
dzaju: mieści się w nim 11 stowarzy-
szeń polskich w najlepszej zgodzie, 
bez żadnych antagonizmów uprzykrzo-
ne j „Prawicy i Lewicy". Sokół posia-
da , dla oszczędności miejsca, wspól-
ny pokój ze Strzelcem! Organizuje się 
klub wioślarzy, istnieje już klub szer-
mierzy. Karty wygnane. Tworzy się 
bibljotekę. Co krok to jakaś sielanka: 
N łoda panna, która przed paru laty 
piechotą przekradała si? tu z Żyto-
mierza, opowiada mi, że do niedawna 
jeszcze żył w Łucku stary ociemniały 
lekarz, któremu ona umilała kalectwo 
w ten sposób, że na jego zadanie 
uczyła go na pamięć „Słówek". . . Były 
pułkownik rosyjski wita mnie strzeli-

stym komplementem, oświadczając że 
„Flirt z Melpomeną", jest jego ulu-
bioną lekturą! Czy nie sielanka? Niech 
jeszcze wszyscy zaczną czytać Balza-
ka, a sprawa kresów wschodnich bę -
dzie prawie że rozwiązana. 

Wieczorem dancing w Domu pol-
skim. Trójka żydów gra shimmy, kilka 
par nóżek uwija się po lśniącej po-
sadzce, pokazując nieskazitelne jed-
wabne pończoszki... 

Moment liryzmu: „Frasquita". Wszy-
stkie oczy stają się sentymentalne. 
„ O dziewiątej minut pięć.. ." intonuje 
ślicznym półgłosem sąsiadka moja, 
owa uciekinierka z Żytomierza. — 
„Gdy masz tylko szczerą chęć. . ." po-
de jmuje z drugiego końca sali męski 
baryton rosyjskiego ex-pułkownika. — 
„Przyjdź w najbliższym dniu..." wy-
ciąga żydek muzykant na skrzypcach. 
Sielanka. 

A „bandy dywersyjne"? Et, gazc-
ciarskie wymysły! ~ 

~ MIASTA NA KRESACH WSCHODNICH. 
Obszar Ziem Wschodnich, z łączo-

ny z Rzecząpospolitą Polską z mocy 
umowy o preliminaryjnym pokoju i ro-
zejmie, podpisanej przez Polskę i Ro-
sję w Rydze w dniu 12 października 
1920 r., względnie z mocy uchwały 
Sejmu Ustawodawczego z dnia 24 
marca 1922 r., stanowi obecnie wo-
jewództwo: nowogródzkie, poleskie, 
wołyńskie, Ziemię Wileńską i powia-
ty: grodzieński oraz wołkowyski, na-
leżące do województwa białostockiego. 

Na całym tym obszarze jest poło-
żonych 66 miast. Z tego przypada 
na województwo: nowogródzkie — 9 
miast, poleskie — 17, wołyńskie — 
20, na Ziemię Wileńską — 13 i wresz-
cie na wspomniane wyżej dwa powia-
ty przypada 7 gmin miejskich. 

Pierwsze miejsce wśród naszych 
miast kresowych zajmuje drogie pol-
skiemu sercu Wilno. 

Do większych miast poza Wilnem 
należą na Kresach: Grodno (woje-
wództwo białostockie), Brześć n/B 
(województwo poleskie), Kowel, Łuck 
i Równe (województwo wołyńskie). 
Wszystkie one, jako mające ponad 
25.000 mieszkańców, są wydzielone 
z powiatowego związku komunalnego, 
t. zn., że pod względem samorządo-
wym miasta te stanowią samodzielną 
jednostkę, równorzędną z powiato-
wym związkiem komunalnym. 

Samorząd rosyjski, który wspomnia-
ne miasta rSwnież posiadały według 
ustawy z roku 1892, niestety nie 
przyniósł Im dobrodziejstw właści-
wych roli samorządu. Nietylko te 5, 
ale prawie wszystkie miasta kresowe 
raziły przed wojną, nawet w stosun-
ku cło miast centralnej Rosji, bardzo 

niskim poziomem kul 'uralnym, bra-
kiem n a j e l e m e n t a r n i e j s z y c h , 
nieraz urządzeń dobra publicznego, 
choć niektóre z nich były siedzibą 
władz powiatowych, gubernialnych, 
jak Grodno, bądź wyższych władz 
wojskowych, sądowych i innych, jak 
Brześć, Równe, Dubno, Włodzimierz. 

Wojna dokonała w miastach kreso-
wych wielkiego zniszczenia, którego 
nie można nawet porównywać ze s ta-
nem szkód wojennych w miastach b. 
Kongresówki. Czego nie wywieźli 
Rosjanie w czasie ewakuacji, nie 
zniszczyły pożary i kule armatnie, — 
zrabowali i zburzyli Niemcy, którzy 
się tam zacho-
wywali wyjąt- Z t r a g i c z n y c h d n i 
kowo bezce - : > 
remonjalnie i 
po barbarzyń-
sku. Np. w 
B r z e ś c i u 
Niemcy zatru-
dnili jeńców 
rosyjskich roz-
biórką domów 
opuszczonych 
z których ce-
gły używali do 
budowy dróg 
prowizorycz -
nych, wiodą-
cych do woj-
skowych gos-
podarstw wiej 
skich (urzą -
dzonych prze-
ważnie w ma-
jątkach opu-
szczonych ), 
bądź też wy-

wozili je wraz z innym materjałem 
budowlanym w głąb kraju; we Wło-
dzimierzu Austrjacy wycięli drzewa 
na skwerze miejskim. Przykładów te -
go rodzaju możnaby tu przytoczyć 
jeszcze wiele innych. 

Poza Smorgoniem (l iczącem przed 
wojną przeszło 14.000 mieszkańców), 
z którego nie pozostało ani jednego 
domu i ani jednego mieszkańca, 
Brześciem n/B, zniszczonym w trzech 
czwartych części swej zabudowy i wy-
ludnionym w 1915 r. do 3.000 miesz-
kańców z przeszło 50.000 przed woj-
ną, najbardziej ucierpiały miasta pół-
nocnej Wileńszczyzny (między innemi 

niedawno minionej przeszłości. 
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zburzone zostało miasto Widzę, któ-
re przed wojną posiadało około 8.000 
mieszkańców) i ca łego Wołynia, gdzie 
wyludnienie dochodz i ło Często. • do 
90 — 9 5 % . 

Ruch repatr jacyjny rozpoczą ł się 
od roku 1918, a nawet od jesieni 
1917 i choć obecnie można uważać, 
że jest poniekąd zakończony, jednak 
ani jedno z miast, nie wy łącza j ąc 
Wilna, nie os iągnęło dotychczas p rzed -
wojennej liczby ludności . Cały sze -
reg miejscowości nie odzyskał po 
wojnie, i niewątpliwie już nie odzy-
ska, wskutek zmienionych warunków, 
swego poprzedniego życia miejskiego 
i dziś są one mias ta -
mi racze j z e wspomnień, 
z imienia i z tego zre-
sztą, że posiadają us t rój 
miejski. 

Wiele z t y c h miast 
obecnie nie liczy 2 — 3 
tys. mieszkańców, a są 
nawet wśród nich takie , 
które nie mają i 1.000 
mieszkańców. 

W t y c h wszystkich 
mie jscowościach us t ró j 
miejski p rawdopodobnie 
będzie skasowany, gdyż 
nie posiadają o n e oczy-
wiście warunków d o pro-
wadzenia samodz ie lne j 
gospodarki miejskie j . 

Nie b ę d ę się wdawał 
w szczegółową c h a r a k t e -
rystykę stanu mias t za-
równo wydzielonych, jak 
i mniejszych, gdyż nie 
uważam, aby było zbyt 
in te resu jącem i przyje-
mnem odczytywanie d ł u -
giego, bardzo długiego 
wykazu, j a k i c h u rzą -
dzeń miasta k resowe nie pos i ada ją , 
lub co mają w złym s tanie . 

Jeżeli zaś chodz i o wygląd, to 
z małemi wyjątkami , wszys tk ie o n e są 
do siebie podobne . Konkre tne fakta , 
że np. Nowogródek, Skidel , Krynki, 
Indura, albo Tamy, Ratno , Różana , 
Szereszów, a nawet Brześć , Kowel, 

czy też Równe, mają większe 

nie rozpocząć roboty inwestycyjne, 
nieraz nawet ba rdzo poważne . 

Przedewszys tk iem za ję to się gorli-
wie budową, względnie remontem"bu-
dynków szkolnych, oświe t len iem ulic, 
naprawą bruków i chodników, u p o -
rządkowaniem mie jsk ich u r z ą d z e ń sa-
ni tarnych, straży ogniowej , rzeźni , 
u rządzen iem rynków i t. d. Zas ługu-
je na podkreś len ie dz ia ła lność pod 
tym względem przedewszys tk iem m. 
Łucka, który wybudował mos t be to -
nowy i p r z e b u d o w a ł tea t r , nas t ępn ie 
Równego i Kowla. 

S p e c j a l n e wyróżnienie należy się 
j ednak mias tu Ost rogowi na Wołyniu, 

komunalnego, jak i 
•e 
d o 

m i a s t ^ i ń s k i § L 

magis t r a tów 
go, na leży te 
c h o d o w y c h , 

Z tragicznych dni niedawno minionej przeszłości. 

Łuck. 

RUINy BRZEŚCIA n.B. 

w dniach wojennej nawałnicy. 

lub mniejsze na ul icach dziury, że n ie 
mają zupełnie, lub na niektórych uli-
cach, światła, kanalizacji , wodoc iągów, 
a niekiedy studni, nie mogą jednak 
charakteryzować gospodarki tych mias t 
za czasów polskich. 

Chodziłoby mi racze j o podkreś l e -
nie, gdzie i w jakim s topniu nas tąp i -
ła poprawa s tosunków już za czasów 
polskiej administracj i . 

Oczywiście, że mias ta nie dźwigną 
się odrazu, nie mogły zwłaszcza tego 
dokonać w okresie spadku marki pol-
skiej, j ednak nie u c i e k a j ą c się d o po-
mocy f inansowej ze strony państwa, 
niektóre z nich własnemi siłami zdo-
łały w tym czas ie (w okres ie spadku 
marki polsk ie j ) przeprowadzić , względ-

l i c z ą c e m u oko ło 20.000 m i e s z k a ń c ó w . 
Szybki i pop ros tu wspan ia ły p o s t ę p 
t e g o mias ta d a j e nadz ie j ę , ż e wkró t -
c e nietylko zagoi ono s w o j e rany. w o -
jenne , a le zdo ła s t a n ą ć na s top i e n a -
szych mias t z a c h o d n i c h , d o c z e g o 
n iewą tp l iwie s ię przyczyni p o ł ą c z e n i e 
mias t a z l inją ko le jową , o co Magi-
s t ra t us i ln ie zabiega już od dwóch 
lat, z o b o w i ą z u j ą c s ię n a w e t d o p e w -
nych związanych z budową ś w i a d c z e ń 
i d o p r z e p r o w a d z e n i a po t r zebnych 
s t u d j ó w ws tępnych . Os t róg jes t j e -
d y n e m m i a s t e m na Kresach , a j ed -
nem z n iewie lu wś ród mias t Kongre -
sówki i Małopolski , k tó re wprowadz i -
ło p rzymus szkolny, k t ó r e dz ia twę 
szkolną o toczy ło troskliwą opieką , d o -
żywia jąc ją w godz inach nauki i zo r -
ganizowało d la n ie j p o m o c lekarską 
(w mieśc ie powsta ł szpital dz iec ięcy 
i ambula to r jum dla p rzychodnich dz ie -
ci). Uznanie należy się burmis t rzo-
wi tego mias ta , p. S tanis ławowi Grusz -
czyńskiemu dla jego pracy i inicjaty-
wy. Ost róg z a p e w n e wkró tce będz ie 
wydzielony z powiatowego związku 

ranowicze , które dojrzewają (25otin 
mie szkańców) d o r zędu miast w 
dz ie lonych . 

Nasuwa się pytanie , od czego z&|e 1 
ż e ć mogą tak z n a c z n e różnice , jak;* 
się z aznacza j ą z a r ó w n o w stanie jak 
i w pos tęp ie rozwoju gospodarki na- ] 
szych mias t nawet w j edne j dzielnicy I 

O różn icach tych stanowić m o t e l 
s topień zn i szczeń wojennych w m i a J 
s tach, z a s o b n o ś ć mieszkańców, wiel-
kość m a j ą t k u mie jskiego, organizacja 

g j g j j j i ich aparatu f i n a n s o w e j 
wykorzys tan ie źródeł dó-1 

o s z c z ę d n a g o s p o d a r l j 
o r az z rozumienie przezi 
o r g a n a samorządoi iM 
swych zadań i obowiąż-j 
ków w o b e c samorzącjH 
i pańs twa . 

Wynika z p o w y ż s z e j 
o raz z przykładów, jakiej 
m o ż n a b y było w s k a z a j 
nietylko na Kresach, ale 
i w innych dzielnicach] 
naszych , ż e dobór odpo-
wiedn ich ludzi na stano-, 
wiska cz łonków zarząd 
dów mias t w duże j mie-
rze d e c y d u j e o rozwoju 
ich gospodark i . 

Zby teczne jes t chyba 
podkreś l an i e tu z n a c z ł 
nia pańs twowego odbif l 
dowy mias t k r e sowycf l 
wszyscy bowiem w P o l l 

J s c e doskona le zdają s o l 
I b ie sprawę, że k w e s t j a 

odbudowy wiąże się ś c i ś l e 
z pozyskaniem ludnoścn 
t a m t e j s z e j dla R z e c z y j j 
pospol i te j , z un iemo J 
ż l iwieniem powodzenia* 
agi tacj i w y w r o t o w e j 

wś ród t e j ludnośc i , k tóra , m a j ą c tu lep-j 
s z e warunki bytu, czego s ię zresztą moH 
gła s p o d z i e w a ć od nas, jako o d państwa* 
kul tura lnego, zachodnio-europejskiego, 
o d w r ó c i swój wzrok o d W s c h o d u . . a 

Rozwój mias t przyczyni s ię nie-, 
wą tp l iwie do os ied lania się na K j ^ 
s ach rzemieś ln ików, robotników i in-j 
te l igencj i polskie j z innych dzielnic,' 
a m o ż e n a w e t pociągnie naszycS 
emig ran tów z Ameryki . 

Z tych właśnie względów z n a C ^ T 
nie s a m o r z ą d u dla pańs twa szczegól-
nie j a skrawo wys tępuje na naszyć 
Kresach i za t em państwo nie mozei 
sprawy rozwoju tego samorządu I 
zos tawić wyłącznie jego własnym s"0 1*' I 

Oczywiśc ie , że obecnie , w o k r e s i e 
t r w a j ą c e j naprawy gospodarki p a n s j j 
wowej , s a m o r z ą d na Kresach nie m c g | 
że liczyć na wydatniejszą 
Ska rbu Pańs twa . Natomiast już 
raz dla poszczególnych związków W 
munalnych s ta je s ię aktualna s p j j | | 
uzyskania za pośrednictwem 
cyj kredytowych zagranicznej pożyt-
ki inwestycyjnej . ,<ua. Adm, 1 



JAK ONGIŚ U NAS SĄDZONO 
(Ze starych prawniczych dokumentów). 

Miasta polskie od najdawniejszych 
czasów posiadały swoje własne sądy. 
Zmiany w organizacji władz sądowni-
czych miejskich. w ciąga całych 
wieków są tak małe, że nie m o i -
na ich nawet porównać do tych wie-
lokrotnych reform, k tóre przechodzi ło 
sądownictwo szlacheckie. Początkowo, 
w okresie kolonizacji n iemieckiej s ą -
dy sprawowali w miastach wójtowie 
i jawa. Niektóre tylko sprawy .podle-
gały j u ryz dykcji rad miejskich. Ten 
stan trwał z małemi zmianami aż do 
wieku XVIII. Właściwa reforma miej-
skiego sądownictwa rozpoczyna się 
dopiero od czasów Konstytucji 3- go 
maja. Ustawa „O urządzeniu sądów 
miejskich i asesoryj" z roku 1791 zmie-
nia organizację tych sądów gruntow-
nie. Bezpośrednio przed tą reformą 
sądziły rady miejskie wspólnie z ławą 
i wójtem, aczkolwiek nie było to re -
gułą. Jak zaś sądzono—niech świad-
czy historja, którą opowiemy poniżej . 

W dobrach ordynackich zamojskich, 
we wsi Krzemień żył sławny wówczas 
na całą okolicę złodziej , Maciej Sowa. 
Karjerę swą z a c z ą ł od koniokradztwa. 
Młodym- jeszcze ch łopcem b ę d ą c skradł 
kupcom konia na gościńcu janowskim. 
Ale pierwsza kradzież niezbyt była 
fortunna. Poznano po kilku tygo-
dniach skradzionego konia; Sowa mu-
siał go zwrócić właścicielowi i jeszcze 
dopłacić. Zmusiła go do tego groma-
da krzemieńska. Dalsze losy Sowy są 
pełne najrozmaitszych przygód zło-
dziejskich. Był dzieckiem—kradł, kradł 
również kiedy dorasta}, a nawet po 
ożenku uprawiał swój niecny proceder . 
W końcu oskarżyła go gromada krze-
mieńska w Roku Pańskim 1777 przed 
s ą d e m ' wójtowskim ławniczym i ra-
dzieckim miejskim w Turobinie i roz-
począł się sławny proces Sowy. Pier-
wsze już zeznania obwinionego na 
„dobrowolnych konfessatach" rzuca-
ją ciekawe światło na charakter jego 
procederu. Sowa nie kradł z nędzy, 
ale z zamiłowania, co jasno widać 
z zeznań składanych przezeń o swoim 
stanie majątkowym: „z młodu na Teyże 
Roli którą teraz trzymam przy Matce 
y Bracie mieszkałem, potym iakem się 
ożenił obiąłem Dom y Rolą po Ro-
dzicach y ten do tych czas miałem 
sposob do Życia". 

Litanja win popełnionych przez So-
wę z samego pociągu do kradzieży, 
obejmuje kilkadziesiąt ^wypadków. Przy-
taczamy najbardziej charakterystyczne: 

wlazłem do Komory u Popa 
w Branwl, y tam złapany od Popa 
siedziałem u Niego ze dwie Niedzieli 
w Dybach../ ' (Widocznie pokrzywdzo-

ny sam sobie wymierzył karę, nie cze-
kając na wyroki sądowe.) 

»••• okradłem Komor 2 z Mikołaiem 
Bigosem w Godziszowie, iedne u An-
drzeja Mazura drugą u Wawrzyńca 
Mazura... wzięliśmy ze sześć Syrow, 
Masła Dzieżeczkę, y Poszew z Pie-
rzyny... Szubkę z Futrem kobicką..." 
zeznaje oskarżon/ . 

«... w Dzwoli u Wawrzyńca Jargieły 
wzlołem Boty nowe, Czapkę zawiianą 
przechodzoną. . . y u tegoż Dłodkow 
dwa, Uzdę, Młotek y Babkę od Kosy 
klepania...M 

. „... u Michała Gajora Sadło y P łó-
tna. . ." 

„... w Janowie nocuiącym Kupcom 
wziołem z Woza Cukru główek 2 
Pieprzu kwart 5, Puzdro Gorzałki, 
P łó tna wałków 2 ciękiego..." 

„... z podwód przeieżdżaiących. . . 
ukradłem Fuzją, te Leśni odebrali iak 
mię trzęśli. . ." 

Sowa przyznawał się począ tkowo 
tylko do siedmiu kradzieży. Na drugich 
„konfessa tach" czyli na drugiem prze-
słuchaniu, potwierdził tylko zeznania 
poprzednie . Dopiero podczas t rzec ie-
go przesłuchania , gdy mu odczytano 
punkt po punkcie oskarżenie gromady 
krzemienieckiej , do s iedemnastu jesz-
cze kradzieży musia ł się przyznać. 

„Czwarty raz sprowadzony Tenże 
Obwiniony y chociaż Gromady Ludzie 
więcey w Oczy Temuż że kradał wy-
mawiali, lecz gdy upornie przał, Sąd 
ażeby Gromada stawiła Żonę Jego 
rozkazał, a to dla powzięcia dos ta -
tecznieyszey informacyi..." 

Żona Sowy, Zofja przed s ą d e m te -
dy s tanęła i zeznawała po kobiecemu: 
wszystko co o mężu akt oskarżenia 
mówił, potwierdziła, zaznacza jąc przy 
każdej sposobności, że udziału w kra-
dzieżach nie brała, a użytkując rzeczy 
kradzione, nie wiedziała zkąd pocho-
dzą. Wyjawiła też szereg kradzieży, 
o których nawet w oskarżeniu mowy 
nie było, gorzej, bo omal nie ścią-
gnęła gorszych jeszcze bied na głowę 
mężowską. W zapale krasomówczym 
wspomniała przed świetnym sądem, 
że „...rożnym Ludziom wrozył, y iak za-
czą ł wrozyć iuż temu będzie lat z 15..." 
Usłyszawszy to sąd stawia jej zdra-
dzieckie pytanie: „Czyli Jakich Rze-
czy lub poświęcanych lub innych nie 
zażywał do wróżenia?". Otrzeźwiło to 
Maciejową nieco, ale broniąc męża 
przed temi zarzutami świętokradztwa 
i praktyk djabelskich, wyrzekła jakoś 
niechcący, że „...Wielkanocną y Jubi-
leuszową nie spowiedał się spowie-
dzią..." 

Świadkowie, sąsiedzi Macieja Sowy 
zeznają kolejno, „po wykonanym Ju-
ramencie". 

Łukasz Cygan, Maciej Picek, Wa-
wrzyniec Świś wyjaśniają szczegóły 
niektórych kradzieży, mówią, co sły-
szeli od innych; wreszcie, daleki krew-
niak oskarżonego, niejednokrotnie prze-
zeń okradziony, opowiada, jak mu 
Maciej Sowa wróżył, gdy mu konie 
zginęły. Sam konie ukradł, postawił 
je w krzakach i wywróżył, że „w cha-
szczu stoją niedaleko". 

W tych zeznaniach historja bujne-
go żywota Sowy maluje się jaskrawe-
mi barwami. Tu kradł, tam kradł, 
w Komdzy kradł, to samo w Zamo-
ściu, w Dzwoli, w Krzemieniu. Kara-
no go nieraz samosądem: chłopi wią-
zali go i bili, nawzajem zaś Sowa bił, 
gdy mu kto w drogę wszedł. W Za-
mościu, na sądzie wójtowskim i ław-
niczym w 1774 roku „wypadła senten-
cya, ażeby za kradzież odebrał Mio-
tełek ( rózeg) 290 publicznie pod P rę -
gą..." I to nie pomogło. 

Przez cały proces przewija się jak 
leitmotiv melodji nieustannie wiszące 
nad - Sową niebezpieczeństwo, że go 
posądzą o czary i wróżby. Świadek 
Michał Kapron rzuca przed sąd ważkie 
słowa: „...wiem y to, że gdy wrozy, 
y gdy Komu co ukradnie,*a upomina 
się od Niego, to wielom na Zdrowiu 
szkodziło.. . Świadek Józef Chmiel: 
„.. .wróżeniem y iakiemiś Gusłami się 
bawił..." Sąd jednak łaskawie widać 
był usposobiony skoro tych zeznań 
nie pod ją ł i nie wyzyskał. 

P roces zakończono wyrokiem, wy-
danym „w Piątek przed Świętem Nie-
pokalanego poczęcia Nayświętszey Ma-
ryi Panny to iest dnia 5 Grudnia Ro-
ku Pańskiego Tysiąc, Siedymset, Sie-
dymdziesiątego, Siodmego, w przy-
tomności zacnie sławetnych Tomasza 
Oku-iowskiego Woyta, Jana Stańczy-
kowskiego, Szczepana Dziurzyńskiego, 
Woyciecha Nowickiego i Franciszka 
Łupińskiego Prezydentów, iakoteż sła-
wetnych W o y c i e c h a Kozdrojowicza 
Landwoyta, Franciszka Majewskiego, 
Jakóba Kryczyńskiego y Mikołaja Siw-
czyńskiego Ławników miasta Turo-
bina." 

Skazano Sowę na śmierć przez po-
wieszenie. 

W wyroku, sąd rozpatruje wszyst-
kie okoliczności łagodzące i obciąża-
jące skazanego, podaje motywy dla 
których wybrał oskarżonemu karę taką 
a nie inną. Wśród motywów tych nie-
lada rolę gra miłosierdzie sądu. Tro-
chę to brzmi fantastycznie wobec wy 
roku śmierci, niemniej jednak w aktach 
sądowych napisano wyrainlet 
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„...jednakowoż Sąd do Miłosierdzia 
nakłoniwszy się, aby tyle razy wzmian-
kowany obwiniony Maciey Sowa przez 
Mistrza Sprawiedliwości publicznie pod 
Szubienicę był wywiedziony, a na 

Teyże przez Tegoż obieszony—decy-
duie mocą Dekretu ninieyszego..." 

Chociaż nie mamy pewne j wiado-
mości czy wyrok sądu miasta Turo -

bina był wykonany, przypuszczać 
leży, że nic nie s tanę ło e g z e k u c i i ^ 
p rzeszkodz ie i sławny na całą 
szczyznę S o w a na szubienicy \ • 
zakończył . 

Z ruchu wydawniczego. 

Lubelski odczyt Marszałka Piłsudskiego. 
(Józef Piłsudski „W dziesiątą rocznicę powstania Legjonów Przemówienie wygłoszone dnia 
10.VIII — 24 na Zjeździe Legjonistów w Lublinie. Warszawa 1924. Tow. Wydawnicze „Ignis") 

Żywo w pamięci Lublinian tkwi ten 
moment, gdy w pamiętne s ie rpniowe 
popołudnie ubiegłego roku w obliczu 
tysięcy Lublinian,zgromadzonych w tea-
trze „Corso", zarysowała się sylwetka 
Józefa Piłsudskiego, gdy pad ło w t łum 
elektryzujące swą mocą Jego spojrze-
nie, gdy po ścichnięciu grzmotu oklas-
ków i okrzyków en tuz jazmu — płynąć 
poczęły Jego mocne , zwięzłe, ury-
wane, jak rozkaz wojenny, s łowa pre-
lekcji o czynie legjonowym. 

Za murami budynku, szemra ł i fa-
lował olbrzymi t łum tych, co na salę 
dostać się nie mogli i czekal i c ier-

w S d z i j u j r z e ć Ukochanego 

A kiedy przebrzmiała, potężnie z ty-
sięcym piersi wyrzucona, „Pierwsza Bry-
gada i kiedy od s łuchaczy prelekcj i 
poszła po mieście pełna uniesienia 
^ • t y m . C l a r 2 e ' ° " roku nie-

w y w i e r a żywe słowo 
kicK Wł/i ° ę r n i a ł ^ wszyst-
zdołali! ^ ° d c Z y t d o s t a ć ^ nie 

Od kilku tygodni jest w posiadaniu 
ogółu skromna broszurka, której tvtuł 
powyżej zamieściliśmy. 

Zawiera ona s t reszczenie lubelskie-
go odczytu Marszałka Piłsudskiego. 

1 chociaż w zestawieniu z potęgą 
żywego słowa Marszałka musiały, siłą 

•rzeczy, zb l ednąć ich szeregi r zucone 
w fo rmie wierszy i ko lumn na ćwiartki 
papieru — to j ednak czyta je j ednym 
t chem i ten , kto był s ł u c h a c z e m o d -
czytu i ten , co ma jedynie m o ż n o ś ć 
zapoznać się z jego d rukowanem wy-
dan i em. 

* 
* * 

W tym, krótkim, szk icowo n a k r e -
ślowym re fe rac i e J ó z e f a P i ł sudsk iego 
o Czynie leg jonowym, zakro jonym je -
dynie na mia rę h i s to rycznego rzutu 
oka na min ione zda rzen ia — u w i d a c z -
niają się w dos tosowanym do ram o b r a -
zu zakres ie wszystkie c echy gen ja lne j 
umys łowośc i K o m e n d a n t a Leg jonów: 
g łębia i bys t rość jego zdolnośc i ob -
se rwacy jnych i anal i tycznych i zdo l -
n o ś ć twórcze j , p o t ę ż n e j myś lowe j syn-
tezy. 

A przytem myśli r z u c o n e w odczy -
cie lube l sk im nabie ra ją spec ja lnego 
znaczen ia i wagi dzięki t e m u , k to je 
rzuci ł . U kogo innego możnaby je 
uważać jedynie za u m i e j ę t n o ś ć wy-
snuwania pewnych wniosków ze z d a -
rzeń p rzesz łośc i . D z i e j e czynów J ó -
zefa P i ł sudsk iego i J e g o Legjonów 
jasnem czynią , iż odczy t lubelski był 
tylko k o m e n t a r z e m , do rzuconym pó la-
t ach dz ies ięc iu d o koncepcj i , idei, 
p lanów i z amie rzeń w czyn realny 
wcie lonych p rzed owymi laty dz ie -
s ięc ioma. 

Barwnie skreś lonym ws t ępem, o b r a -
zującym t e przemiany, jakie w . c iągu 
os ta tn ich lat dz ies ięc iu wszyscy p rze -
żyliśmy — rozpoczyna Marszałek Pi ł -
sudski swój refera t . Pełną gorzkiej 
ironji i sa rkazmu, a le za razem jakżeż 
wierną jest charakterystyka przemian, 
jakie przeszły w tym okres ie w Po l -
s ce różme p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e typy 
i typki. 

Sprawczyni tych przemian, wojna 
europejska , nie z powodu Polski i nie 
dla Polski p rowadzona była. Ogół pol-
ski powitał wybuch t e j wojny biernie. 
We wszystkich zaborach polski żoł -
nierz szedł karnie do szeregów obce j 
armji . I rozpoczęła się straszliwa pol-
ska t ragedja wza jemnej , b ra tobójcze j 
walki. 

T r a g e d j ę t ę o b r a z u j e autor przykła. 
dami z d o b r z e pamię tnych Lublinowi 
fak tów: 

. . . „P rzemawiam w Lublinie; na nie-1 
da lek ich s t ą d po lach pierwsze krw*3 
w e i m o r d e r c z e bo je toczone byM 
przez Po laków z Po lakami . Z jednej 
s t rony więc — aus t r j ack ie j — szły ku 
Lublinowi korpusy I-y i X-y krakowski 
i przemyski , w których conajmniej 
9 0 % stanowil i Polacy . Odwrotnie, 
z rosy jsk ie j s t rony, w obronie Lublina 
i jego okol ic s t awa ł XIV korpus ro-
syjski, z t e j właśn ie z iemi zmobilizo-i 
wany" 

N i o s ą c z e sobą n iedolę i zniechę-
cen i e dawa ła jednak wojna P o l s c a 
jako tea t rowi dzia łań wojennych , takżfc 
p e w n e benef i c j a , j ednym z nich bySj 
to, iż w a l c z ą c e a r m j e i ich rządy mu4 
siały się w pewne j mie rze liczyć z prą-
dami i dążen iami spo łeczeńs twa p o l 
skiego oraz z jego wybitnymi, wpłyi 
wowymi przeds tawic ie lami . Na tym 
właśnie pod łożu mógł z rodz ić się| 
Czyn legjonowy. 

Legjony—pisze Marszałek Piłsudski— 
...„dla mnie i tych, którzy ze mnę 
poszli, były ptóbą rozstrzygnięcia pro-j 
b l emu , m ę c z ą c e g o w owe czasy wielu 
Po laków, podczas gdy ogromne j wię-
kszości naszego narodu był najzupeł" 
niej obcy. Narody i państwa, biorące 
udzia ł we wojnie, jako swoją reprei 
z e n t a c j ę czynną wysłały na plac boju 
wodzów i żołnierzy. Wszyscy Polacy, 
jak to już mówi łem, pogodziwszy się 
L losem, wyrzekli s ię jej. Dali i o ł - ] 
n ierza pod obce , zaborcze znaki i 8°" i 
dła i zwiększyli w ten sposób siłę r®* * 
prezen tac j i obcych, zaborczych 
dzów. My zaś, legjoniści, rozstrzy 
gnęl iśmy t ę sp rawę inaczej . DaliśnjB 
p róbę reprezentowania na polu bitwy 
Polski , więc narodu bez P « r t s h n 
i r ządu — tak jak to czynili inni. 1 
znaczy przez własnych wodzów i 
snych żołnierzy". 

„Próba ta została zlekceważona 
przez wszystkich, skazana przez 
kich z góry na nieudanie, przez vvs ,vVJ 
kich uznana za niemożliwą do wykoq 
nania . 

„Jest zupełnie oboję tnem dla 
i dla moich wywodów, jak kto o taiH 



. .» vVtedy, czy sądzi teraz , jjrkie 
* o mnie, czy o moich kolegach, 
*Jj a Wał wtedy lub wydaje teraz opi-

| j e s t to zawsze wszystko jedno 
i 3jC historycznego faktu, że ja i legjo-

•tói postąpiliśmy w te czasy, gdy 
ŁOP wojny zalewać zaczą ł naszą zie-

p > inaczej niż wszyscy Polacy. Nie-
dóbna było sfałszować tego faktu, 

P? ź każdy z przyszłych historyków 
aleźć musi dla t e j chwili ca łe mnó-

*two dokumentów historycznych w po-
staci rozkazów, raportów, opisów dz ia -
łali i czynności, zarówno moich, jak 
I moich kolegów z Legjonów". 

Po tej tak wyrazistej, tak świetnie 
uchwyconej charakterystyce mora lne -
go i politycznego znaczen ia czynu le-
gionowego Marszałek Pi łsudski p r ze -
chodzi do rozważań nad t em, czy pró-
ba ta się udała. 

...„Armja austr jacka, z n a j ą c powsze-
chne ku nam niedowierzanie , pospie-
szyła otlrazu wykorzystać szeroką b a -
zę uczuć, istniejącą w P o l s c e w s to-
sunku do nas, by wszelkimi sposo-
bami nas skrępować, wszelkiemi m e -
todami nas pokory uczyć i wszelkie-
mi drogami, negl iżując nas, nam wła-
dzę narzucać. A jednak już w koń-
cu roku 1914-tego, za ledwie w trzy 
miesiące po rozpoczęciu przez nas 
tak zwanego czynu legjonowego, zos ta-
liśmy postawieni narówni z normalnymi 
oddziałami wojska, i też same , co 
innym, poruczano nam zadania . Ba, 
nie chcę być dumnym ani s ię c h w a -
lić, lecz w końcu października , po 
ciężkim boju, nazywanym przez nas 
pod Laskami, nie komu innemu, jak 
mnie i nam, powierzono najc ięższą 
dla żołnierza s łużbę, s łużbę a r j e rga r -
dy, osłaniającej odwrót przed zwy-
cięskim nieprzyjacielem. P o cóż nego-
wać te fakty lub je fa łszować, gdy 
0 tym szybkim awansie naszym — na 
równorzędnych z innymi żołnierzy — 
świadczy całe mnóstwo dokumentów 
w postaci raportów, rozkazów i re la -
cyj różnych dywizyj, korpusów i armij" . 

...„Gdy teraz, po dziesięciu latach 
fizycznych, a pięćdziesięciu cona j -
mniej latach moralnych, rozważam czę-
sto próbę, czynioną przez nas w owe 
czasy, waham się w swojej konkluzji, 
jako historyk. Próba co do jakości 
żołnierza udała się niechybnie znako-
micie. Udała się w tak dziwnie szyb-
kjem tempie, w tak niesłychanie krót-
kim czasie, że zaszczyt to przynosi 
wszystkim dowódcom mniejszym i wię-

| "•zym, którzy tego dokonać potrafili. 
1 '-ccz niema wątpliwości, że pod wzglę-
| oern liczby siła naszej reprezentacj i 
I wojennej była nikłą w porównaniu 

2 liczbą Polaków. Próba zaś siły, by 
zdobyć reprezentację w postaci wo-

i "za, zakończona katastrofą w 1917 r., 
I Powodzenia nie miała, zostawiając je* 

dynlc głęboki ślad ciężkiej walki na-
i >z<) nlotylko w duszach legjonistów, 

Dalej następują przepiękne karty 
odczytu, w których autor maluje role 
Legionów, jako budziciela godności 
i dumy narodowej . 

„Na ziemi polskiej tańczono olbrzy-
miego kontredansa, przy którym całe 
po łac ie polskiego kraju przechodziły 
z rąk d o rąk raz po raz. Ludzie się 
zatracal i w tem zmienianiu bezus t an -
nem jednego pana na drugiego. Co 
chwila t rzeba było przystosowywać 
się do innych żądań , do innych wy-
magań i innych kaprysów. Bezsi lność 
i bez radność ludzka, którą obse rwo-
wałem podczas tych kontredansów na 
z iemiach polskich, była tak krzycząca, 
że nie mogę sobie wyobrazić , by na j -
mn ie j czuły na godność i honor na -
rodowy człowiek nie odczu ł g łębie j 
poniżenia ludzkiego, k tóre czyniło 
z niego jakąś istotę niższego rzędu, 
spychaną sys tematycznie d o b ło ta" . 
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„Z niepokojem w duszy przygląda-
łem się temu, jak Polacy na zjawiska 
wojenne reagują, jak śmieszni muszą 
być w oczach tych, którzy znają pra-
wo wojny — ze swoją bezradnością 
sądów, ze swojem pokornem przysto-
sowaniem się do każdego żądania 
i każdego wymagania. Nigdy nie było 
jednak dla mnie wątpliwości, gdym 
na to patrzał, że gdzieś na dnie serc, 
gdzieś w ukrytych za łomach duszy 
było uczucie głębokiego upokorzenia 
i jakiś stłumiony bunt przeciwko bez-
l i tosnemu wdeptywaniu nas w błoto 
coraz to innym butem żołnierskim. 

Legjoniści byli w tych czasach wy-
razicielami tego buntu i to wyrazicie-
lami jawnymi, walczącymi publicznie 
0 szacunek dla tego. co polskie nosi 
imię. Nie chcę mówić o moje j walce, 
która, rozgrywana na te renie wyższych 
sz tabów i wyższych dowództw, nie 
mogła być ani jawną, ani publiczną 
1 wpływu bezpośredniego na ludzi 

Z dorocznego Salonu Zachęty 1924-25. 

' 
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Z dorocznego Salonu Zachęty 1924-25. 

wskutek tego wywierać nie mogła. Na 
oczach natomiast wszystkich szli le -
gioniści naprzód, p rzepycha jąc się n ie-
ledwie łokciami, szli każdego dnia — 
wbrew ogólnemu codz i ennemu upoka-
rzaniu się — na awantury, na ma łe , 
ale l iczne utarczki z obcą zaborczą 
ręKą w obronie swej godności jako 
żołnierzy polskich" . 

. b y ' ? . s t o r ć Publicznych na 
dworcach kolejowych, na ul icach miast, 
2 powodu bezprawnego jakoby nosze-
ni. J S L t 0 ? f t s z V c h własnych oznak 
na mundurach czy naszych własnych 
gard przy szablach, czy wreszcie, co 
się na jczęśc ie j zdarzało, z powodu 

.hono'ów całą dłonią , 
l k ? . d w o m a P a c a m i ! Codzienną 

walkę widoczną dla oczu wszystkich, 
toczyli leg onlści o najmniejszy dro-
biazg, o polskie słowo komend, o gło-
śne polskie rozmowy pomiędzy sobą 
w miejscach publicznych, o otwar-
te demonstrowanie wspólnoty swojej 

z o toczen iem polskiem, o jawne s z a -
nowanie polskich zwyczajów, o odwe t 
za próby obrażania tego, co polskie . 
Legjoniśc i robili sob ie z t e j walki 
sport , p rzek racza jący nieraz granice 
zwykłej przyzwoitości , szukal i c z ę s t o 
sami publ iczne j zaczepki . Stali s ię 
przez to głośnymi we wszystkich u rzę -
dach , szczególn ie e tapowych, i znos ić 
musiel i z tego powodu c a ł e mnós two 
szykan. Odpowiada l i na nie hardo , 
wyszukiwali specja ln ie obraźliwych 
słów, by wykazać swoją wzgardę dla 
tych ukłuć. 

Walka ta nie mogła być niewidocz-
ną dla ludzi. Nie mogła również nie 
dawać pewne j dozy satysfakcj i zdep-
tanemu uczuciu honoru i dumy naro-
dowej . I nieraz, gdy o tem myślę, 
p rzychodzę do przekonania, że ta har -
dość w pracy, noszące j zewnęt rzne 
cechy pracy polskiej, była podstawą 
tego niezaprzeczonego faktu, że w koń-
cu 1916 r. i do połowy 1917 r., gdy 

Legiony stały pos to jem na ziemi 
s te j , miały niezaprzeczoną s z e r o t i M 
pularność i coś w rodzaju seitty * ** 
dla s iebie w obu okupacjach: n i e l * * 
kiej i aus t ry jackie j . Osobiście 
wałem ten s tosunek zupełnie 
i wyraźnie p o d c z a s swego J J 2 1 

w Warszawie , zakończonego are 
waniem i wywiezieniem do 
burga. 

Uczucia t e zjawiały się w s z e J 
gdzie tylko legjoniści stanęli k w I t S 
Szli oni t am tak jaskrawo w p J B ' 
za r ządzen iom władz o k u p a c y i n y l ^ H 
śmia ło i ha rdo przekraczali rozmyśl i 
przepisy, c i ą ż ą c e nad całą l u d n o M 
tyle czynili złośl iwości , z tak n i e z r S 
nanym h u m o r e m , wykpiwali pubticJB 
robo tę aus t r jacką i niemiecką, że Ł 
prawdy nieraz oczekiwałem, iż n ą s l 
pić musi jakieś krwawe starcie, 1 9 
k tórem c z ę ś ć ludności wesprze l S 
nis tów przec iwko w ł a d z o n r o k u p ą S 
nym. Odczuwal i t e t l e j ące iskry £ 
kład nie niektórzy z legjonistów, ak 
w okres ie tak zwanego kryzysu ' p M 
s ięgowego w r. 1917 p roponowal i® 
jak rzecz wed ług nich możliwą, ffl 
siłą op rzeć się wszelkim próbom j | 
rzucania nam przysięgi. T w i e r M 
przytem, że niechybnie będą podtrzy 
mani w "tym wypadku przez wszył 
kich włościan okol icznych". 

W końcowych us tępach o d c i f l 
Wódz Legjonów m o c n o odpiera z a n 
nierozwagi i „ romantycznego" c h a ł 
kteru Legjonów. 

„Jes t zwyczajem nazywać g r z f l 
nie „romantycznym" tego, komu Ł 
coś nie udało. Jes t zwyczajem, że-
by cz łowieka niepraktycznego, k t S 
zab łądz i choćby w t rzech s o s n A 
który drogi żadne j znaleźć nie po-
trafi , mienić nie głupim, lecz „romqK 
tycznym" . „Romantyczny", to cośJ» 
rodza ju małego, n iezdarnego dzieci* 
ka, które s iedząc na ręku matki^ nie-
praktyczne, n iepewne rączki wycia 
po jakąś błyskotkę, i ku wielkiafl 
swemu zdziwieniu nie ją chwyta, a nr 
przykład kosmyk włosów matki!" Ą 

„I takiem właśnie romantyci jH 
dzieckiem mieliśmy być my, legi*® 
ści. Jakiż to zabawny sposób k ^ ^ H 
świadczące j chyba tylko o głębpiB 
nieudolności myślenia! Czegóż c h ^ B 
legjoniści? Po co wyciągali oni njjf 
udolne , dz iec inne rączki? ChciełJIMI 
Po l sce żołnierza. Powiedzmy, c h e j 
błyskotki. Wyciągali jednak r ą c l | 
tak z ręcznie i tak umiejętnie, < f c | H 
tak praktycznie, tak trafnie dobj^B 
odpowiednich środków, że P o 0 9 
przeszkód stawianych im w t e r o ^ B 
tylko przez zaborców, lecz i j £ w 
„nieromantycznych" Polaków, 
skotkę tę mieli w ręku! Ba, P j j jH 
dz ieć nawet można więcej! 
pomimo wszelkich trudności 
dziedzinie wojskowej imiona, k w j 
Polska może się szczycić* 
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„REFLEKTOR" Nr. 2. 
S ł o ń c e i ja, S k r z y n k a p o c z t o w a , Ko-
c h a n k a Kazimierza Andrzeja Jaworskie-
go, P u n k t „Wejśc ia" N o w e j s z t u k i 
S te fana Kordjana Gackiego ( redaktora 
Almanachu »owof Sztuki), C z e g o c h c e 
B l o k ? Michała Szczuki (współredakto-
ra Bloku). 

Oprócz powyższego numer 2-gi „Re-
f lektora" zawiera obfitą kronikę lite-
racką , sprawozdania z pism i książek, 
pióra Czesława Bobrowskiego. 

Katalog Salonu Zachęty Lubelskiej 
1924/25. * 

Jak s ię d o w i a d u j e m y Drukarnia 
„ S z t u k a " przys tąpi ła do wydania w wy-
kwin tne j s zac ie z e w n ę t r z n e j Katalogu 
Sa lonu Zachę ty Lubelsk ie j 1924/25. 

Kata log wydany w es t e tyczne j ok ład -
c e na k redowym pap ie rze op rócz wy-
kazu obrazów, k tó re o d dnia 14 b. m. 
b ę d z i e Lublin mia ł m o ż n o ś ć podziwiać 
w Z a c h ę c i e — przynies ie dwadz ieśc ia 
kilka r ep rodukc j i o b r a z ó w mis t rzów 

pędzla , reprezentowanych w Salonie. 
M. i. znajdą się w katalogu repro-
dukc je obrazów: Adama Styki, S tanis -
ława Żukowskiego, Wojc iecha Kossa-
ka, Józe fa Rapackiego, Gustawa Pi l la t -
t iego, Bronisława Kopczyńskiego, Sta-
nisława Bagińskiego, Teodora Ziomka, 
Olgi Boznańskiej , Józe fa Męciny Krze-
szą , Edwarda Oku.. ia i innych. 

Od Administracji, 
Do dz i s i e j szego n u m e r u „ P r z e g l ą d u 

Lube l sko -Kresowego" do ł ączamy dla 
wszystkich P . P . P r e n u m e r a t o r ó w , k tó-

rzy nie opłacili p renumera ty za mie-
s iąc luty, czek P. K. O. i prosimy 
o wp łacen ie należności . 

P R Z E G L Ą D A R T Y S T Y C Z N Y . 
TEATR — MUZYKA. 

„Hrabina Mar ica" ożywiła i sil— 
meisze tchnienie wnios ła na widow-
J»? teatru lubelskiego. T o też ta os ta tnia 
tyła w przeciwieństwie d o os ta tn ich 
tygodni wypełniona prawie po brzegi . 

Lawirując zręcznie pomiędzy p rob le -
j . a m i ściśle opere tkowymi a k o m e -
jowymi reżyser (zresztą b a r d z o s łusz -

starał s ię nadać tym os ta tn im 
Charakter groteskowy, c h c ą c w ten 

I ,p®sób zapewnić jednoli ty wygląd c a -
M°Sci. Udało mu się to w duże j m i e -
[ . . m i m o » , ż niektórzy artyści ko-
i n l i występujący w t e j o p e r e t c e 

ar®li się odseparować od głównego 
i U r t u gry i stworzyć samodzie lne 

Wasnem zabarwieniu ode rwane kre-
I Zarzut ten (będący zresztą 

innych warunkach daleko posuniętą 
ItzefUi ^ postawiłbym w pierwszym 

ęazie p. Łozińskiemu. Kreacja jego 
Cz *®rna w sobie doskonała, (dobry 

>"""y»ł ujęcia I dobre wykonanie) 
1 * w 4 szatą groteskową, dobrą 

| yiko w Mpecjalnego typu komedjach, 

da leko odbiegła od tła operetki , wno-
s z ą c w j e j ramy cokolwiek kont ras to -
we zabarwienie . 

Okol iczność t ę być m o ż e t łuma-
czyć można nieumieję tnością reżysera 
opere tkowego , przyzwyczajonego d o 
t radycyjn ie szablonowych typów i insce-
nizacyj , zapanowania nad indywidu-
alnością ak tora komedjowego . Nato-
mias t typem doskona le z lewającym 
się z t łem całości operetki była p. 
Łaska (rola Księżnej Cudens te in) . 

W całości u jęc ia reżyserskiego brak 
było podkreśleń momentów, s a m o 
przez się ekspanzywnych, dzia ła jących 
bezpośrednio na widza. Brak „zaopie-
kowania" się nimi sprawił, że dały 
one widowni wrażenia, s tanowiące li 
tylko martwy surogat wzruszeń arty-
stycznych właściwych operetce . Do 
szeregu tych momentów zaliczyłbym 
w pierwszym rzędzie dyskretnie bu-
dzącą się miłość hrabiny Maricy do 
swego rządcy oraz scenę konfliktu 
spowodowanego znalezieniem listu. 

Momenty te w opracowaniu reżyse-
ra s ta ły się bezbarwne. A zarówno 
prześ l iczne par t je wokalne, jak też 
ogólne t ło powyżej wymienionych scen 
mogłyby w odpowiednim ujściu stwo-
rzyć silne artystyczne kontrasty. 

Z wykonawców poszczególnych ról 
należy p zedewszystkiem wymienić p. 
Bańkowską, która na scenie ze swej 
roli uczynić potraf i ła ośrodek życia 
i ruchu. Miły, czysty t imbre głosu, ko-
losalna naturalność ruchu i wdzięk 
czynią z p. Bańkowskiej pierwszo-
rzędnych zalet aktorkę. 

Hrabina Marica to typ kobiety eks -
centrycznej , r z ądzące j się prawie wy-
łącznie kaprysami, podejrzl iwej ale 
przytem wszystkiem bardzo pięknej. 
Sylwetka artystyczna takiej kobiety 
musi siłą rzeczy układać się po Hnji 
ł amanej — kreacja musi nęcić per-
wersją zmienności . Warunkom tym 
p. Szymulska odpowiedziała w dużym 
stopniu, przyrodzone pewna braki wy-
równując talentem gry 1 ujęcia. 

IPorównajmy tę praktyczną, u m i e j ę -
I a cę Legjonów z pracą ich kry-
tn$,Pr j. pracą tych „n ie roman tycz -
t y ^ i Chcieli oni, s i edząc na ręku 

— państw zaborczych — m i e ć 
"al;'romantycznej r ą c z c e n ie g łup ie 

j * n ' (j.j |ecz praktyczny kosmyk w ł o -
^fniatki. Czyż go mieli i m a j ą ? 

żbv w»ęc n i e c z a s "y ło , zamias t 
^ u s z a ć ramionami na „ r o m a n t y c z n e " 

f zatem głupie główki leg jon is tów, 
' Uleć o własne j „ r o m a n t y c z n o ś c i " 

[•^Tupocie. Czyżby nie c z a s było p o -
t ' %|eć o swojej n i eumie ję tnośc i o r j e n -

"cyjnej, która w 1914-ym r. zmus i ł a 
1 IJanownych krytyków d o b ł ą d z e n i a 

między trzema sosnami z a b o r c z e m i , 
Jo czepiania się każde j z nich po ko-
jei j do tracenia c z ę s t o p rzy tem d u -
żo zdrowia mora lnego" . 

W zakończeniu tych uwag i cytat 
j pamiętnego odczy tu J ó z e f a P i ł s u d -
skiego godzi s ię p rzy toczyć j e d n o 
i najbardziej znamiennych i p ięknych 
końcowych zdań tego odczy tu . 

Być może u raz i ł em niektórych z e 
swoich słuchaczy, u s u w a j ą c na bok 
w tej analizie pierwiastki u c z u c i o w e . 
Uczyniłem to j ednak rozmyś ln ie , gdyż 
nie mam zamiaru twie rdz ić , że my, 
legioniści, i ci , k tórzy n a s kochal i , 
mają wyłączne p rawo d o mi łośc i z i e -
mi ojczystej, lub, jak to s i ę c z ę s t o 
mówi, do tytułu o f i a rnośc i . Po l ska 
bowiem i Po lacy ponieś l i p o d c z a s 
wojny tyle of iar , sk ł adanych n ie raz 
z wielką goryczą w se rcu , ż e w o b e c 
ich ogromu drobnos tką były nasze of ia -
ry legjonowe, o p ł a c a n e przy tem wielką 
nagrodą, bo wewnęt rzną s a ty s f akc j ą " . 

u k a ż e s ię na półkach 
księgarskich drugi numer pisma li te-
rack ego „Ref lek to r" . Na t reść nume-

z [ ° ^ J . s i ę na s t ępu jące prace: Z ł o t y 
o s i o ł , My O p o w i e ś ć o N o w y m R o -
b i n s o n i e Konrada Bielskiego, W y z n a -
n i e J ó z e f a Czechowicza , A o r t a Ada-
U a Ważyka, Z a c h ó d Toporowskiego, 

i f n ' j i ° n ' b o h a t e r c e s ł y n n e g o 
s k a n d a l u Szczepańsk iego , P o e z j a Wac-
ława Gralewskiego, F i lm i n t e n s y w n y 
a l i t e r a t u r a C z e s ł a w a Bobrowskiego, 
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Rolę zrujnowanego hrabiego zmu-
szonego ciężką pracą zarabiać na ży-
cie kreował p. Romaniszyn. Duże wa-
lory głosowe, całkowite panowanie 
nad g e s t e m i mimiką oraz celowe 
posługiwanie się z góry przemyślany-
mi efektami wszystko to złożyło się 
na kreację dużej wartości artystycz-
nej. 

Pan Orliński czynił duże wysiłki, 
chcąc zerwać z silnie w nim zakorze-

HALINA SOKOŁOWSKA I JULIUSZ ŁUSZCZEWSKI 
w .Ostatnim pocałunku". 

nioną specyficzną manierą ery De-
koracje przypadkowe. 

< w « t silnych konfliktów""psy-
chicznych, ścierających się z cała 
bezwzględności, kontrastów uczucio-

Misret "w dr " T S T * * * 

jącem, sugerować widzowi t r a g e d i i 
zagadnienia obowiązku, rycerskości 
rasy, środowiska i t. d., i r

t
y c 5 r s K o ś c l » 

W budowie swego 'dramatu idzie 
Neret po linji najmniejszego oporu 

posługując się rekwizytami, stanowią-
cemi kilkadziesiąt lat temu kanwę 
wzruszeń naszych prababek. 

Całość bardzo niebezpieczna dla 
przeciętnej indywidualności aktora, ła t -
wo ch łonące j miazmaty brukowego 
patosu i karczemnej sensacji . Że nie-
bezpieczeństwo to nie jest li tylko 
recenzenckim straszakiem dowodem 
wykonanie poszczególnych ról tego 
dramacidła na scenie lubelskiej. I na-

wet wybitna, jak się 
zdaje , indywidual -
ność reżyserska p. 
Mayena (coprawda 
naocznie o t em się 
n i e przekonałem , 
opieram się zaś tyl-
ko na wersjach) nie 
potrafiła narzucić-
aktorom oryginal-
ne j koncepcji ujęcia. 
Prawie wszyscy si-
lili się na sztuczną 
dek lamację i sta -
rali się pseudo t ra-
giczną ekspresją 
p o s z c z e g ó l -
n y c h scen wzbu-
dzić na widowni 
grozę. Skutek, rzecz 
prosta, był przeci-
wny. 

Reżyser p rawdo-
podobnie chciał dać 
sztuce oprawę rea-
listyczną, która nie-
stety z niewiado-
mych przyczyn po-
szła po linji najniż-
szych zwyrodnia -
łych instynktów ak-
torskich . Całość 
nie zasługuje na 
uwagę. 

P o o b ł ę d n y m 
. .Obiedzie" teatr lu-
belski, pragnac za-
pewne mieć boda j 
chwilkę wvwczasu, 
wystawił „Wywcza-
sy Don Juana "(czy-
taj Don Huana nie 
Zuana jak to wszę-
dzie na afiszach by-
ło wydrukowane ) 

lekką bezmyślną komedie Wroczyńskie-
go. Co chciał wypowiedzieć per owe „ar-
cydzieło" autor—trudno zgadnąć. To 
tylko jest pewne, że w momencie pi-
sania musiał mieć jakowąś urazę do 
dam wielko i małopolskich (może 
sentymer.ta zawiedzione) chociaż i tak 
zwane kongresowianki w kreacji p. Po-
pielewskiej prezentowały się nienaj-
lepiej. 

Przez trzy śmiertelnie nudne i ja-
łowe akty ciągnie się przed oczyma wi-
dzów zawiedziony w swej miłości ba-
biniec (przebacz płci piękna!). Kilka, 
zresztą zupełnie dobrych, dowcipów 
roztapia się w morzu westchnień, na-

Fot. L. Hartwig. 

rzekań, lamentów, spazmów i 
chyba przez dziurkę od klucza*** 
kle małżeńskim podpatrzonych j ? ^ 
sztuki—to tam gdzieś przez 
sująca się miłość owego czterd • 
letniego (p. Łętowski), w a r s z a w -
kasanowy do własnej żony. Tyle ^ 

Rozumiem dobrze w jak t n a ? 
położeniu znalazł się reżyser ** 
na opracowanie takiego „egzemni*®** 
zaledwie dni kilka! wegzemPlarz* 

Jedyne możliwe rozwiąz a n | e i n „ 
nizacyjne te j sztuki to groteska 
podniesiona nawet do potęgi. • 

Wyolbrzymienie momentów Dr, 
sądnie komicznych i zręczne s t u £ 
wanie mdłych scenek s e n t y m e S 
nych, mających urojoną pretensję J 
odzwierciedlania naturalistycznego 
czywistych sytuacyj—oto szkielet W 
cepcj i reżysera—jedynej mogącej Z 
wrzeć na widowni dodatnie wraże j 

I reżyserja p. Mayena, jak dawaj 
się to z niektórych fragmentów za* 
ważyć, poszła w tym kierunku—nieste-
ty jednak widocznie dla braku czasa; 
nie potrafiła nadać całości wystawiaj 
ne j sztuki jednoli tej zewnętrznej barwy 

Aktorzy, jakby niezgrani z sobą, ro-
bili wrażenie ludzi zdezorjentowanydJ 
odtwarzających swe role na los szczaj 
cia. Klasycznym przykładem powyiJ 
szego był p. Łętowski, występująca 
w roli tytułowej. Patrząc na jego ft! 
miałem wrażenie muru, z którego świe-j 
ży tynk oblata. Ująć swą rolę w spo-
sób groteskowy, jak tego wymagali 
założenie reżyserskie, nie potrafił, dl 
też co chwila wracając podświadofl 
do te j koncepcji wyzwolić się od nit! 
całkowicie nie umiał. 

Robiło to wrażenie histeryczni 
odruchów wzajemnie ze sobą walcz? 
cych—czegoś co nie miało żadnej I 
nji. A zresztą rola ta nie leżała w jef 
skali odtwórczej: kreować ją był P0" 
winien raczej p. Łuszczewski. 

Dobre ujęcie i konsekwentne pr# 
prowadzenie swej roli dała p. Sok®" 
łowska, aczkolwiek i ona nie N B 
wolna od pewnej dozy niezdecyojj 
wania. Najlepiej prezentująca się byjj 
rola p. Łaskie;, utrzymana przez 
czas na właściwym poziomie s r o ^ H 
Była to może jedyna kreacja bez »*1 
łamań. 

W roli D o k t o r a (p . Ł u s z c z ę * * 
b r a k o w a ł o wyrazu . A n e m i c z n a pustW 

R z a d k o na s c e n i e z jawiająca 
p. M a l i n o w s k a d a ł a s a m o w 
d o b r e r e a l i s t y c z n e u j ę c i e roli. n ieaj j j 
j e d n a k na t l e z a ł o ż e ń r eżyse r J*J | ( 
s t a n o w i ą c e r a ż ą c y kont ras t , p o g ł f a ^ B ( 
cy j e s z c z e b a r d z i e j p a n u j ą c y na $ 
n i e c h a o s . 

i jeszcze jedno słówko 
Człowiek ten zachowywał się 
wie! Cóż na to Dyrekcja) . • ~ W * 



Z motywów dekoracyjnych Teatru Lubelskiego w bieżącym sezonie. 

| Szalejący k a r n a w a ł 
odebrał wszystkim insty-
tucjom muzycznym i im-
bresarjom odwagę do or-
ganizowania jakichkol -

Jwiek koncertów, orty -
[stom zaś chęć do ryzy-
Ikowania chociażby tylko 
kosztów podróży. Skut-
kiem tego—chwilowy za-
stój na polu muzycznem, 
zastój, mający trwać je-
szcze kilka tygodni aż do 
posypania głów popio-
łem. W okresie tym naj-
gorszym jedynie Filhar-
monia daje znaki życia, 
ogłaszając regularnie w 
każdą niedzielę poranek 
symfoniczny z coraz to 
nowym programem. Po 
muzyce tanecznej , mu-
zyka klasyczna z wyjątka-
mi symfonij Haydna, Mo-
zarta i Beethovena, po 
niej utwory kameralne 
w wykonaniu miejscowe-
go k w a r t e t u smycz-
kowego, następnie symfoniczny pora-
nek z programem polskim i wreszcie 
utwory Mendelsohna (orkiestra i kwar-
tet). 

O orkiestrze filharmonicznej pisa-
liśmy już kilkakrotnie na tem miejscu, 
podnosząc zarówno je j jak i jej dy-
rektora zalety. Postęp, jakim rado-
waliśmy się dotychczas, obecnie mniej 
rzuca się w oczy z powodu napływu 
szeregu nowych osób do zespołu. 
[Znów trzeba zgrania się, które jest 
pierwszym i najważniejszym warun-
kiem wykonania każdego orkiestral-

jnego utworu. 
Dziś poświęcić pragniemy słów kil-

ka występom wspomnianego wyżej 
kwartetu muzycznego, który wypłynął 
nagle jako jednostka na horyzoncie 
lubelskiego życia muzycznego, zysku-
h c zwolna popularność i zdobywając 
[Sobie sympatję porankowej publiczno-

ś c i w Filharmonji. Członków kwartetu 
[ znamy z wielokrotnych ich występów 

solowych w orkiestrze filharmonicznej. 
Oą nimi pp. Rachoń (I skrzypce), Ko-
w a l s k i (II skrzypce), Iwanow (al-
«>wka) i L. Wroński (wiolonczela), 
zespól ten pracuje od dłuższego już 
«asu nad sobą, lecz po pierwszych, 
nieśmiałych jeszcze próbach dopiero 
a czternastym i szesnastym poranku 
« się poznać dokładniej, wykonując 

!vwa kwartety Mendelsohna (op. 12 
i / " J_ * Nr. 4) jeden Beethovena 
> 7 1 8 Nr. 4) i jeden Czajkowskiego 
vęs-moli). Chcąc ogólnie określić po-

lka u w y k o n a n l « . należy dla kwalifi-
ljac|i jego użyć conajmnlej słowa: za-
L ^ n i a j ą c o . Solidność brzmienia osią-
linięta w wysokim stopniu, subtelność 

yczucia w niektórych momentach 

AKT I - szy O P E R E T K I .MADAME P O M P A D O U R ' 
F o t . L. Har twig . 

podkreślona bardzo wydatnie, t ech -
niczne opanowanie niemal zupełne . 
Nie zawsze można się zgodzić z inter-
pretacją, ten czynnik jednak w miarę 
dalszych s tudjów technicznych oraz 
historyczno-estetycznych zapewne ule-
gnie zmianie na lepsze. 

S ł u c h a j ą c gry tego zespołu uczu-
wam tylko jedną obawę: Zespół wy-
tworzył sobie już pewien modus , 
według którego stara się (może na-
wet mimo woli) wykonywać, w reper-
tuar wciągnięte, uwory. Modus taki 
jest dobry, gdy się ma do czynienia 
ciągle z jednym i tym samym kompo-
zytorem a przynajmniej z jedną i tą 
samą epoką, niebezpieczny jest jed-
nak w wypadku, gdy zastosowany być 
ma do innych indywiduów twórczych 
lub do innych epok. Ten modus, naz-
wijmy go ściślej: mendelsohnowski, 
sprawia, że utwory Mendelsohna kwar-
tet naj lepiej rozumie i naj lepiej wy-
konywa. Z dwu odegranych kwartetów 
zwłaszcza pierwszy (op. 1) ujął audy-
torjum szczerością odczucia i natu-
ralnością brzmienia; w wykonaniu dru-
giego CNe 4) zarzuciłbym między inne-
mi nadto scherzowe traktowanie ostat-
niej części (Pres to agitato), oraz zbyt 
mdłe podanie środkowego Andante. 
Mdłość ta polega na stłumieniu, a ra-
czej na nie uwydatnieniu kontrastów 
kolorystycznych figur akompanjamen-
towych, jedynego czynnika, ożywiają-
cego trzecią część „kwartetu . Na-
tomiast z uznaniem podkreślam wyko-
nanie Allegra rzeczywiście „assai 
appassionato ' oraz uwydatnienie nie-
tylko melodyjnej ale (i to przede-
wszystkiem) rytmicznej groteskowoś-
ci scherza. 

Mendelśohn na ogół poprawny i wy-
studjowany. Nie można tego z czy-
stem sumieniem powiedzieć o starszym 
Beethovenie i młodszym Czajkowskim. 
Wykonawcy podciągnęli ich pod swój 
mendelsohnowski szablon i na tem 
polega całe nieporozumienie. Beetho-
venowi brakło tej szlachetności i głę-
bi, a zarazem i te j powagi prawić że 
ponurej czasami, a zawsze zamyślonej 
i nawet w najweselszych zwrotach 
widocznej, które są właściwe jego 
stylowi, Czajkowskiemu wykwintności 
linji i łzawej subtelności wyrazu. Przy-
tem wszystlriem zestawienie kwartetu 
es-moll z czwartym Lobkowitzowskim 
na jednym i tym samym koncercie, 
obydwu utrzymanych w ciemnych choć 
ciepłych barwach, uważam za mniej 
szczęśliwe. 

Tak się przedstawia wewnętrzna, 
duchowa strona gry naszego sympa-
tycznego zespołu. Stronie technicz-
nej mam o wiele mniej do zarzuce-
nia, ściślej biorąc, uważam ją za po-
stawioną na zupełnie odpowiednim 
poziomie i zdradzającą wcale poważ-
ne walery artystyczne. 

Per aspera ad astra! Życzymy ser-
decznie najmłodszemu kameralnemu 
zespołowi polskiemu, by w krótkim 
czasie stanął obok najpierwszych! 

Sigma. 
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WANDZIK. 

Z lubelskiego bruku. 

Pa ląca" (że tak powiem) kwestją 
jest brak zimy w okresie, nazwanym 

zimowym". Nie rozwodząc się długo, 
nadmienię, iż w roku b ieżącym pan 
Mróz z panią Zimą wyjechali d o c i e -
płych krajów, n a d „ jasne brzegi , 
albo poza ocean. Wyjechali zaś praw-
dopodobnie z powodu drozyzny, k tó-
rej jakoś nikt nie umie z redukować . 
Pesymiści przypuszczają nawet gorszą 
historję. Obawiają s ię n ieśmier te lno-
ści drożyzny i wówczas, gdy cały świat 
się przeniesie na łono Abrahama O n a 
jedna pozostanie , w ł a d a j ą c z iemią . 
A m a j ą c już d o ś ć wzros tu c e n w P o l -
sce i zaopatrzywszy się w o d p o w i e d -
nią ilość złotych, Mróz i Z ima spę -
dzają sezon tam. gdz ie pieprz rośn ie 
a pomarańcz doj rzewa. 

Ma to swoje z łe i swoje d o b r e 
strony; 

Przedewszystk iem nie zwiększa s ię 
liczba rozmaitych ba łwanów ze śn ie-
gu a t emsamem ogólna cyfra ba łwa-
nów, których jes t poddos ta tk iem, a lbo-
wiem sami się rodzą c h o ć b y na ka-
mieniu i z d o b j w a j ą w Rzeczypospol i -
te j znakomitą karjerę . . . Dale j : wskutek 
braku mrozu se rca ludzkie nie l o d o -
wacieją, szerzy się mi łość , wzras ta 
uczucie, spada cena opału , r ękom 
i nogom nie zagraża z łamanie z p o -
wodu ślizgawicy, a karkom sk ręcen ie . 

Są jeszcze inne, ba rdzo doda tn i e 
następstwa n ieobecnośc i zimy. P r z e -
cież można fu t ro u lokować w jakimś 
salonie sztuk pięknych, nie c z e k a j ą c 
wiosny; można (o ile k toś odważny!) 
odmówić żonie sprawienia sukni i ka-
pelusza zimowego, powołu jąc się na 
dalszy ciąg jesieni, k tóra swój gościn-
ny występ przedłużyła aż po dziś dz ień 
—zapewne na ogólne żądan i e szanow-
nej publiczności. 

A. złe strony wyjazdu zimy? 
Nie chcę wspominać o n ich? P o cóż 

oczerniać zimę, białą jak śnieg? 

Teraz należałoby wcisnąć się do 
kroniki karnawałowej . 

Z d u m ą na wstępie powinno się 
zaznaczyć fakt istnienia karnawału. Nie 
opuści ł nas . Nie c z m y c h n ą ł za granicę . 
Siedzi sob ie wygodnie to w tea t rze , 
to w „Fi lharmonj i ł l , albo w „Cor s i e " 
i d r z e m i e na wszystkich „prywatnych" 
he rba tkach t a ń c u j ą c y c h i po rozmai -
tych z a k a m a r k a c h sal, gdzie ba le się 
odbywa ją , a ciała l u d z k i e pocą 
w śmie r t e lne j nudzie . 

Cały s ze reg zabaw ulec ia ł już d o 
wspomnień , lecz n ie mnie j sza cyferka 
m a s k a r a d i w i ru j ących s eansów noż-
nych jes t p rzed nami . I być i nacze j 
nie m o ż e . J a k się bawić , to s ię bawić.. . 
O d czegóż ka rnawa ł? T e n w y m a r z o -
ny okres , wyśniony cud pań na wyda-
niu i tych, co s ię już wydały, a le po -
m i m o tego szukają sposobnośc i d o 
n o w e g o wydania , s k r o m n i e ukrywając 
swe a m b i c j e i d r e s z c z e wydawnicze 
pod f i r m ę męża . . . 

Gdyby ktoś us i łował p rawić o p o -
w o d z e n i u ka rnawału roku 1925-go 
a k ie rował się bezs t ronnośc i ą , rzekłby: 

— Karnawał ów os i ągną ł nadzwy-
c z a j n e wyniki m o r a l n e , którym jednak 
nie odpowiada ły f i nansowe . 

I nie znawca omyliłby się. Sukcesy 
m o r a l n e zabaw karnawałowych są wspa-
niałe . T a m jakieś d e k o r a c j e porżn ię to 
n o ż e m lub c z e m ś innem, gdz ie indz ie j 
k ró tkowzroczny po 1 i c j a n t po tkną ł 
s ię o j akąś parkę , odpoczywa jącą na 
p o s a d z c e czy podłodze . . . F inansowo 
atoli imprezy t a n e c z n e n ie odpowia -
dają życzeniom organiza torów. 

Ludz iskom bowiem brak „środków 
obiegowych" . . . W t e m t a j emn ica nie-
p o w o d z e ń masko-ba l ików, jeżeli c h o -
dzi o efekty p ien iężne . 

Gdzie , co i jak się m o ż e u d a ć 
w czasach . . . P r o s z ę pos łuchać . 

Ktoś wskazu j e sympatycznego cz ło -
wieka, znanego mi na wylot. I gada: 

P a l ą c a kwes t i a : w y j a z d p a n a M r o z a i pan i Z i m y . - P r a w d o p o d o b n i e z p o w o d u n i e ś m i e r -
t e i n ę i drożyzny^ — Złe i d o b r e s t r o n y d ł u g i e j j e s i e n i - O p o w o d z e n i a c h m o r a l n y c h a n . e -
t e l n e j a r o z y z n y . K a r n a w a ł u . — Kto j e s t n a j b a r d z i e j z a j m u j ą c y m c z ł o w i e k i e m 
F K b E E r f - J a k T d 7 o k a t p ros i ł a d w o k a t a o . z a s t ę p s t w o ' ? - P s i e c z a s y i p i e s k i e z a . 
w LuDiinier k o ń c z e n i e o d z i e n n i k a r z u , k t ó r e g o n a w e t p i e s po rzuc i ł . ) 

Widzi pan? To najbardziej 
mu jący człowiek! 

— Z a j m u j ą c y ? Dlaczego? ; i H 
— Bo na jwięce j zajmuje. . . j e s t 1 

mocnik iem komornika. . . 
O, tak. Podobny pan r z e e z y j f l 

jest ba rdzo i czynnie zajmujący t 
pos t rach i pogrom na sektę , p j $ | 
s tantów", o której wspominałem 
merze poprzedn im. 

Więc: gdzie , co i jak się 
udać w takich za jmujących czas®H 
P o d c z a s których raj się wytwarza dl 
re jen ta i adwokatów. Jednakowoż i ? 
wokaci uskarża ją się na za jmują 
czasy, nie wymienia jąc już 
obrońcy, gdyż ten nie widział odemiS 
do tychczas ani grosza za ser ję Spral 
i w doda tku j e szcze nieraz musi f i 
p łac ić ko lac ję za „szanownego* 
kliienta.. . 

P r z e d ki lkoma dniami byłem 4 sa. 
dzie i s i edz ia łem w pokoju obrońców" 

Przychodz i pan mecenas X. witając 
się z obecnymi . 

— S łucha j , kochany!—mówi adwo. 
kat Z. d o X-a.—Czy nie byłbyś tak łaskaw 
zas t ąp ić mnie w pewne j sprawie? 

— A kiedy? 
— Jut ro . 
— Wiesz, to możl iwe. Jutro bo-

wiem b ę d ę miał t r ochę czasu. Gdzie 
twoja sprawa? 

— W urzędz ie skarbowym. Zapła-
cisz za mnie podatek, bo nie mam 
pieniędzy. 

Co, czy nie z a j m u j ą c e czasy?*Wo-
góle—są one podłe , a w szczegółack 
ohydne . 

W „za jmujących" czasach z pod 
znaku P s a nie można skreślić choćby 
j edne j kroniki bez tego s t w o r z y 
W poprzedn ie j f igurował słynny „Cia-
puś" . W te j zaś mała psina, która lf 
przybłąkała do pewnej redakcji . P* 
zostawioną bez opieki zaopiekował się 
dziennikarz (polski) . Krótko mówiąc: j* 

Wiecie, na czem się to skończyło. 
P o t rzech dniach pobytu w gośc£ 

nie u dziennikarza, psina już miafl 
d o ś ć i gościny i dziennikarza... ..JM 

Zwinąwszy o g o n e k pod siebfo 
umknęła , p rzenosząc ulicę i bezdow 
ność nad wygodne życie w domu. i ta-

kiego pana , co „p isze do gazety 
Ps ie czasy, chociaż — „ z a j m u j ą c e j 







$atyra, aforyzm, humor. 
Ze wschodnich tłumaczeń 

Remigjusza Kwiatkowskiego.*) 
W więzieniach ludno, choć zamknięte , 
w pagodach pusto, choć rozwarte , 
zjawisko, zda się niepojęte, 

więzieniaoh ludno, choć zamknięte . 

próżno bambusem biję w piętę 
gwałt zawsze czerni dziejów kartę — 
w więzieniach ludno, choć zamknięte , 
w pagodach pusto, choć rozwarte . • y 

Pieniądze — smar nad smary, 
lepszego dotąd niema, 
czy młody kto, czy stary, 
pieniądze — smar nad smary. 

Masz je — chwyć świat za bary, 
a nikt cię nie powstrzyma — — 
pieniądze — smar nad smary, 
lepszego dotąd niema. 

Ślub — radość na dobę , 
a smutek na lata, -
ratuj swą osobę, 
ślub radość na dobę . 

Żółć zje ci wątrobę, 
zgorzkniejesz dla świata 
ślub — radość na dobę, 
a smutek na lata. 

im więcej zakazów w państwie, 
tem oszustwa więcej , 
pełny kielich przy pijaństwie 
każdy nowy zakaz w państwie... 

Stąd gałgaństwo na gałgaństwie, 
złodziejstw sto tysięcy — 
im więcej zakazów w państwie, 
tem oszustwa więcej. 

Gdy herbatę masz i wino, 
przyjaciół ci nie brak, 
w dym pochwały cię spowiną, 
gdy herbatę masz i wino... 

Wpośród cnót twe wady zginą, 
boś pan, a nie żebrak — 
fidy herbatę masz I wino, 
Przyjaciół ci nie brak. 

Kiedy noga mała 
' cienka w pęcinie, 
bacz by nie zdeptała, 
chociaż bardzo mała. 

Nieraz to zdziałała, 
z tego bowiem słynie 
noga bardzo mała 
1 cienka w pęcinie. 

Jeśli wejdziesz za parawan, 
czyń, co się podoba, 
nie będziesz bowiem poznawan, 
jeśli wejdziesz za parawan... 

Życie ludzkie nie karawan, 
ani smutków doba — 
jeśli wejdziesz za parawan, 
czyń, co się podoba. 

Z karnawału. 

W garderobie balu bankowego widzę dyrektora N., 
jak rozpoczllwie szuka po kieszeniach. 

— Panu dyrektorowi brak może drobnych? 
—i Ah! moja żona dopiero tu, zdjąwszy w garderobie 

futro przekonała się, że przyszła na bal tylko w combinai* 
son. Po jecha łem do domu i przywiozłem jej suknię, ale 
nie wiem, w której kieszeni. Pold. 

„ S z c z u t e k " . 

niespodziewany rezultat. 

Córka: Mamusiu! Muszę ci teraz wszystko powie-
dzieć. Dałam do gazety anonimowy inserat, że zawrę zna-
jomość z sympatycznym/ wesołym panem! 

Matka: Czyś ty oszalała? To tak robi panienka z przy-
zwoitego domu? Powiedz mi zaraz, kto się na anons ten 
zgłosił! • ' • i W ^ Ł 

J Córka: Tylko jeden — tatko! ( z ) 
„$zczutek". 

Post scriptum. 

Ona: „Poślij mi natychmiast 300 złotych, muszę ku-
pić sobie jeszcze jedną suknię. Twoja Lola. 

P. S. Omało byłabym zapomniała przes łać Ci całusa" . 

On: „Przesyłam Ci całusa. 
Twój Żdziś. 

P. S. Omało byłbym zapomniał napisać Ci, że tych 
300 złotych na nową suknię nie poślę Ci. .(y) 

t Szczutek". 

On dlt. 

O znanym i cenionym w świecie naukowym 1 litera-
ckim, profesorze Juljuszu Kleinerze, opowiadają sobie cie* 
kawą anegdotę, której autorem ma być sam prof. Kleiner. 

—... Wyobraź-ie sobie — opowiadał rzekomo prof. 
Kleiner — że myślałem, iż nazwisko moje jest tylko po-
pularne w Polsce. Tymczasem tak nie jest! I w Berlinie, 
gdzie niedawno byłem, znają mnie doskonale. 

Idę sobie właśnie przez Brandenburgische Strasso 
I spotykam jakąś elegancką, choć nieco podmalowana 
nią. Nie mogę wam opisać swego zdumienia, Mody a ust 
tej. eleganckiej damy usłyszałem wyratfnie: •Komm Miner !* 

„Ssczu tek" . 




